JM 128. 


— 


Wychodzi w dni powszednie, 
© godzinie 3 po południu z datą dnia 
następnego. 

Pranumerata z przess:ka oczl5ń9 wynosi 
w kraju i Austryi miesięcz, 1 złr. 10 ct. 
w Niemczech . | + i 
w innych Państwach 2%, —d6 
Za zmianę adresu dopłaca się 20 „ 
Opłatę należy uiścić równocześnie z żąda- 

niem zmiany adresu. | 
Prenumerata we Lwowie miesięcznie 1 zł. 
Numer kosztuje we Lwowie 4 ct. 
na prowincyi . s G ct. 

Numera z poprzednich dni po (0 ct. 

Wszelkie DONIESIENIA PRYWATNE 
ozaręczynach, ślubach, weselach, nabożeń- 
stwach żałobnych, pogrzebhach, opisy uczt 
i zabaw TE A reklamy (lla balów, 
odczytów i koncertów, apizy skiadek, 
niesienia o zgubach. znalezionych przed- 

miotach i t. d po 60 et. od Wierśża, 


do- 


= +t | Patrykya 


5  F'alaleja 


św. Petroneli P. 
Boże Ciało 


Dziś: 
Jutro: 


s 
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Czas odnowić przedpłatę! 


Wynosi ona na prowincji: 


Miesięcznie I zl. 10 ct. 
Kwartalnie 3 „ 30 _ 
Póirocznie 6 , 60, 
Rocznie 13, 20, 
Za zmianę adresu dopłaca się 20 
centów. 
a 
Przegląd polityczny. 
Lwów 30 maja. 
Kiedy przed kilku laty szaleli Turcy. mordując 
Ormian,i kiedy podług świadectwa niemieckie- 
go podróżnika Rohrbacha — wyrznęli ich pół 
miliona, wówczas ci nieszczęśliwi, ratując ży- 
cie, uciekali za granicę rosyjską, do tej części 
Kaukazu, która jest ormiańską. Bo trzeba wie- 
dzieć, że starożytna ojczyzna Ormian, jak Pol- 
ska, stała się łupem trzech potężnych sąsiadów: 
Rosyan, Persów i Turków, a największa ich 
dzielnica należy teraz do caratu. Rząd rosyjski 
4 
, 


rzyjmował zbiegów gościnnie więc też zebra- 
o się ich parę kroć sto tysięcy. Lecz gościn- 
ność nie długo trwała, bo rychło ten sam czy- 
nowniczy szowinizm, który gniecie naszych ro- 
daków w Królestwie i ościennych z niem zie- 
miach, zwrócił się przeciw Ormianom. poma- 
wiając ich o narodowe dążności, szkodliwe Ro- 
syi. Zaczęto tedy wydalać zbiegów, gdzie który 
chciał,,.a w końcu — właśnie teraz POPR- 
dzono ich partyami ku granicy tureckiej, aby 
wrócili do swych starych siedzib. Lecz nad 
granicą już stały wojska sułtańskie, których 
dowódzcy oświadczyli, że mają z Konstantyno- 
pola odka nie wpuszczać zbiegów, lecz raczej 
wypłacić im 110 tysięcy funtów tureckich, czy- 
li 2 miliony 750 tysięcy franków, bo tyle oce- 
niono ziemie ormianskie, już zagrabione przez 
muzułmanów. Tak nieszczęśliwe niedobitki rze- 
zi rozłożyły się teraz na granicy, strzeżone z 
jednej strony przez baszybozuków, z drugiej — 
przez kozaków, i nia mają kędy głowy skłonić, 
choć są na swojej własnej ziemi — na własnej 
najmniej od trzydziestu wieków. 

i Jeśli srodze ciemiężony ten naród zginie 


 sługach dia judzkości, skoro wię jesu słubym! 
W świecie siła panuje. Potężni tryumfują, choć 
Może niegodni, słabi giną, choć może zacni. 
Jeżeli rodzajem pociechy dla słabych jest myśl, 
Że ich wytępienie obraża moralność, można te- 
mu nie przeczyć, skoro się jest zwycięzcą”. 

A właśnie Ormianie są ogromnie zasłuże- 
ni. Ostatnie rzezie, które między nimi wypra- 
wili Turcy, zwróciły na nich uwagę europej- 
skich uczonych. Archeologowie Rohrbach, Bel- 
ka i Marr udali się do Armenii, aby poznać 
ten naród i jego przeszłość. Odkrycia ich są 
zdumiewające. Na pionowych skałach, podno- 
szących się z jeziora Hokcza, znaleźli oni kli- 
nowe pismo, do którego dziś przystępu nie ma, 
lecz dało się je odfotografować i dopiero potem 
odczytać. Okazało się tedy, że jest to na ska- 
łach wyryta historya tego narodu od czasów 
niema! bajecznych aż do wieku II ery chrze- 
ścijańskiej. Odczytano już z górą sto takich 
napisów, a jak niektóre są wielkie, można o 
tem sądzić z tego, że jeden zajmuje pięćset 
wierszy, z których każdy ciągnie się 680 me- 
trów. Za najstarszy napis uważa assyryolog 
Marr to pismo na skale, które znaleziono w 
okolicach Wanu. Głosi ono: „Ja, król narodów 
Urarty, zwany Argitszi, wzniosłem potężnemu 
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dobrym posłańcom Jego, Chaldinion, a to na 
chwałę im i na wieczną tej rzeczy pamiątkę, 
jakem rozgromił miasto główne assyryjskiego 
Assurbanipala i na gruzach potęgi Assura (As- 
syryi) zbudowałem miasto Ani, ono niech bę- 
dzie trzecim Babilonem*. Otóż, wedle assyryo- 
logów. Assurbanipal panował w wieku X przed 
Nr. Chr. P. Naród Urarty, to jest ten sam na- 
ród, który, wedle Biblii, siedział dokoła Arara- 
tu, zwanego po assyryjsku Urarly. Na skale 
wznoszącej się z jeziora Hokcza znajduje się 
taki assyryjski napis klinowy z IX wieku przed 
N. Chr. P.: „Ja, Assurnazipgabal, car całej As- 
syryi, dźwignąłem mur ogromny przed zburzo- 
nem przezemnie miastem Urartów. Ja kazałem 
obedrzeć ze skóry jeńców i tą skórą pokryć 
cały mur. Innym jeńcom uciąłem głowy i nie- 
mi uwieńczyłem szczyt murn raz przy razie. 
Innych jeńców nawlekłem na sznury, jak pa- 
ciorki i tymi sznurami ozdobiłem mur, jako 
wieńcem. A kiedy jeszcze pozostało dużo jeń 
ców, kazałem ich postawić w jeden szereg, któ- 
ry był tak długi, że stojąc przy. jednym jego 
końcu, nie widziałem drugiego, — i wtedy 
własną ręką zabiłem każdego drugiego, a resz- 
tę popędziłemm do niewoli“. 

Podobnych napisów jest mnóstwo. Wszyst- 
kie one świadczą © nieprzerwanej wojnie na- 
rodu Urartów (Araratczyków, Ormian) z Assy- 
ryą. Rohrbach utrzymuje, że gdyby nie te usta- 
wiczne zapasy, które bądź co bądź osłabiały 
potęgę assyryjską, to Assyrya starłaby z obli 
cza ziemi królestwo lzraelskie, tak zaś prze- 
trwało ono znacznie dłużej i w niem mógł się 
narodzić Jezus Chrystus. Belke, zapisując te 
słowa Rohrbacha, dodaje od siebie: „Takie 
było posłannietwo narodu ormiańskiego, który 
też pierwszy stanął pod znakiem Św. Krzyża i 
krzyż też stał się jego państwowem i narodo- 
wem godłem“, 

Jeżeli Ormianie spełnili swe dziejowe po- 
słannietwo, to czy już nie wrócą do samo- 
istnego bytu? Zastanawia się nad tem Robr- 
bach 1 dowodzi, że czeka ten naród świetna 
przyszłość w Azyi, albowiem jest w nim nie- 
spożyta siła (eine Fülle von Kraft). „Z twar- 
dego kamienia kuła go trzydziestowiekowa 
przeszłość i wykuła taką zadziwiającą postać, 
że równej znaleźć trudno na ziemi. Sąsiedzi 
nie lubią Ormian za ich nadzwyczajne zdolno- 
BU, kiute Gzymią ich pauwmi uwwei w najsroż- 
szej niewoli; wytykają im Rosyanie i Turcy 
różne wady, ałe któryż naród nie widzi wad 
w innym narodzie! — widzi zaś same, tylko 
wady w tym narodzie, który ciemięży*. Sliczna 
to jest uwaga niemieckiego uczonego. 

Rohrbach dalej pisze: „Przedziwne jest 
to, że zaborcy zawsze popełniają te same błędy, 
od których następnie sami giną. Bizancyum, 
zdobywszy Armenię w Il w. po N. Chr. P. na- 
pełnili ją podejrzliwymi kalapakami (czynowni- 
kami), którzy wszelkimi sposobami gnębili po- 
konanych, starając się przedewszystkiem wytę- 
pić ich narodowość. W skutek tego, gdy 
w wieku V przyszły dzikie hordy Seldżuków, 
zwyciężeni przyjęh ich jak zbawców, a Sel- 
dżncy, tu się wzmógłszy, uderzyli potem na 
Bizancyum. Także Turcya, gdyby nie gnębiła 
Ormian, nie byłaby ich zmusiła do zwrócenia 
się pod skrzydła Piotra Wielkiego, który też, 
przygarnąwszy zbiegów ormiańskich, począł 
przy ich pomocy przygotowywać zabór Kaukazu 
od Turcyi i Persyi. W końcu Rosya, zabrawszy 
sporą część Armenii, zaczęła w ostatnich cza- 
sach bać się tego narodu, uciskać go i odbie- 
rać mu jego język. W jednym roku 1898 za- 
mknięto wszystkie szkoły ormiańskie, utrzymy- 
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wane przez lud, a to ich strasznie rozżaliło, bo 
Ormsnie traktują szkołę jako nieodłączną część 
Kościoła i bez wyjątku wszyscy się uczą. Naj- 
lepsi młodzieńcy z tego narodu kończą euro- 
pejskie uniwersytety I potem wstępują do za- 
konów religijnych, utrzymujących szkoły, które 
są całkiem bezpłatne. a jak się przekonałem, 
znakomite. Gdyby Rosya, zamiast gnębić Or- 
mian, przygarnęła ich i pozwoliła im zachować 
swą narodowość, byłaby z ich pomocą nieba 
wem zajęła całą Azyę Mauiejszą i Persyę, lo 
oni tam wszędzie są największą cywilizacy jną 
i finansową potęgą. Lecz ona zaczęła gnębić 
Ormian i oto ma już nawet na Kaukazie cięż- 
kie kłopoty. Zginęła Assyrya, przepadli Bizen- 
tyńczycy, Seldźucy, rozkłada się Turcya, a cie- 
miężeni przez te potęgi Ormiauie ciągłe żyją. 
Czyż to nie powiuno być nauką dla Rosyi? 
Lecz zaborcy nie słucbają żadnych nauk!* — 
kończy Rohrbach. 

Dodajmy od siebie: Dobrze, że Opatrz- 
ność nie dała im daru słuchania nauk, jakie 
tkwią w dziejach, bo inaczej wyrządzane przez 
nich krzywdy może nie bytyby naprawione. 


Coraz widoczniej uszczuplają się zadania 
konferencyi baskiej, lecz stają się zarazem co- 
raz łatwiejszemi do wykonania. Donieśliśmy 
byli kilka dni temu, że sądząc z wiesbaden- 
skiej mowy cesarza Wilhebna, trzeba przypusz- 
czać, iż w ostatnich czasach odbyły się między 
gabinetami rokowania co do robót konferenoyj- 
nych 1 że osiągnięto porozumienie. To przypu- 
szczenie potwierdza Journal de St. Pétesbourg 
półurzędowy organ rosyjskiego ministra spraw 
zagranicznych. Dziennik ten, wyliczając zada- 
nia konferencyi, zupełnie pomija kwestyę roz 
brojenia lub zmniejszenia wojska, wspomina o 
tem tylko pobieżnie jako o sprawie, która „sa- 
ma przez się będzie niewątpliwie rozwiązana, 
gdy się zupełnie ułożą nowe stosunki*. A te 
nowe stosunki widzi Journal de St. Pit w tam 
że „mocarstwa porozumiały się i postanowiły 
złagodzić okrucieństwa każdej wojny, oraz 
„wprowadzić zasadę sądów rozjemczych. %lago- 
dzenie okrucieństwa wojen, to innemi słowy 
wyrzucenie z użycia środków najbardziej mor- 
derczych, a zatem zmniejszenie kosztów przed- 
wojennych. Zaś przyjęcie sasady sądów rozjem- 
czych, których działaluosć z czasem będzie 
niewątpliwie skodefikowana, zmniejszy prawdo- 
podubieńsiwo orężnycu zaiaigów, bo już mie 
dyplomaci mniej lub bardziej zręczni będą 
mieli w swych rękach losy pokoju. lecz ucze- 
ni prawnicy, uzbrojeni w paragrafy kodeksu . 

Cesarz Mikołaj wysłał do Hagi swego 
nadwornego fotografa, aby sfotografował do 
carskiego albumu członków konferencyi i licz- 
nych przyjaciół wieczystego pokoju, przeby- 
wających w Hadze. Więc już się fotografowali: 
Bloch, Stead, baronowa Suttnerowa, pani Ze- 
lenka i inni. Trzeba przyznać, że Mikołaj II. 
wie, czem ludziom zrobić przyjemność i jak 
pozyskać ich serca. 


Przesilenie. 

Piszą nam z Wiednia 29 maja : 

Dotąd unikano po wszystkich stronach 
wciągania ministeryum wspólnego do przesile- 
nia na tle ugody handlowej. Mimowolnie ka- 
żdy czuł konieczność, aby przynajmniej ta je 
dna instytucya, zabezpieczająca powagę mo- 
narchii na zewnątrz, nie została zachwiana za- 
targami wewnętrznymi. Dopiero członek ko- 
mitetu wykonawczego prawicy, alter ego mini- 
stra Kaizlai wódz młodoczeski, szanowny dr. 
Stransky, odważył się wciągnąć także hr. 


LUDWIK MASŁOWSKI. 


Zachód 


Gołuchowskiego w wir przesilenia. P. Stran- 
sky twierdzi, że na polu bitwy musi konie- 
cznie ledz trup hr. Gołuchowskiego, który swe- 
go czasu Cesarzowi zalecił formułkę Szella 
jako całkiem niewinną Nie wiadomo nam, 
czy hr. Gołuchowski wogóle przed Koroną wy- 
jaśnił swe zdanie o formułce Szella. Ale jeżeli 
to uczynił i to w tym duchu, który mu wyty- 
ka obecnie organ p. Stransky'ego, to postąpił 
sobie eałkiem poprawnie Formułka Szesla 
istotuie jest zupełnie niewinna, nawet bardzo 
praktyczna — byle tylko w Anstryi istniał 
zamiar przywrócenia czynności pariamentu ! 
W takim razie termin r 1904, ozuaczony w 
formnłce Szella, nie miałby żadnego złowro- 
giego znaczenia. Każdy nieuprzedzony mu 
siał przypuszczać, że przecież w ciągu 5 lat 
uda się przywrócić parlamentarny ład 1 że za- 
tem tformułka Szella, obliczona na uspokoje- 
nie opozycyi węgierskiej, stanie się zbyteczną. 
To mógł, a nawet musiał przypuszczać hr. 
Gołuchowski, Kallay i każdy poważny mąż 
stanu austryacki. Tymozasem zdaje się, że w 
pewnych kołach przeważa chęć niedopuszcze- 
nia przywrócenia prawidłowej czynności parla- 
mentarnej. daje się, że niektórzy ultrarady- 
kalni młodoczesi, którzy zawsze dążyli do oba- 
lenia konstytucyi, gorliwie slarają się o to, 
aby parlament nie ddkył Utrzymanie rozpo 
rządzeń językowych uważają oni jako rzecz 
ważniejszą, niż wskrzeszenie parlamentaryzmu. 
Oczywiście z tego punktu widzenia, formułka 
Szella jest przewrotnym zamachem, bo ona dą- 
ży właśnie do tego, aby w myśl ugody z ro- 
ku 1867 w Austryi przywrócony został, przy- 
najmniej aż do roku 1903, prawidłowy stan 
konstytucyjny. Tym kołom, hypnotyzowanym 
kwestyą urzędowego języka nocnych stróżów 
w Czasławie lub Libercu, oczywiście także mi- 
nister spraw wspólnych, który na rzeczy spo- 
gląda z nieco wyższego stanowiska i patrzy 
w przyszłość, będzie solą w oku. Tem tłóma- 
czy się napaść organu p. Stransky'ego na hr. 
Gołuchowskiego. 

Z tą naturalistyczną taktyką niektórych 
radykalnych młodoczechów widocznie łączą 
się pewne staro-centralistyczne prądy. Harino- 
nia tych dwóch na pozór wręcz sprzecznych 
prądów zaznaczyła się już za czasów Bacha i 
zdaje się być nieśmiertelną! Że takie ultra- 
centralistyczne prądy istnieją, świadczy o tem 
wezoiajsgy iaweiviow Z rsonoj pwy uitu 
członkiem prawicy“, ogłoszony w N. Fr. Pres- 
se. Wybituy ten członek prawicy wprost ne- 
guje słuszność parytetycznej organizacyi banku 
wspólnego. Na prawdę ta parytetyczność jest 
logicznym wynikiem ugody r. 1867, a zatem 
też została wyrażnie uznana przy odnowieniu 
ugody w r. 1877 i 1887, Gabinet hr. Badenie- 
go i Bilińskiego, stojąc uczciwie na podstawie 
konstytucyjnego status quo, nie wahał się więc 
przystać na dualistyczną organizacyę banku, 
na którą też sam bank zgodził się bez wszel- 
kiego oporu. Jeżeli jednak obecnie wydobywają 
się na wierzch prądy, które w imię starych 
centralistycznych przesądów zasadniczo odrzu- 
cają dualistyczną organizacyę banku, naten- 
czas naturalnie nietylko uporządkowanie spra: 
wy banku, ale załatwienie ugody z Węgrami 
wogóle, a w dalszej konsekwencyi utrzymanie 
prawnopolitycznej organizacyi z r. 1867 musi 
napotkać na bardzo znaczne trudności. I nie 
można się wcale dziwie Węgrom, że wobec 
odzywających się zasadniczo przeciwnych dua- 
lizmowi dążności twarde obstają przy swo- 
jem prawie. W takim razie już nie chodzi 
o to, czy przywilej banku ma trwać do r. 1904 
czy dor. 1910, lecz o to, czy się ma rozpocząć 
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Jestem oórką pułkownika lorda S..., z jego 
powtórnego małżeństwa z panną Mary4 Am 
sierotą po zmarłym w Indyach jego podwła- 
dnym, kapitanie, Francuzie, osiedlowym w Bom- 
bay jeszcze w pierwszym dziesiątku lat bieżą- 
cego stulecia, Od let nejruńszych pamiętam 
matkę, czytującą książki w swej rouzinnej mo- 
wie; gdy zaczęłam rok jedenasty, zaczęła uczyć 
mnie jej sama i wyuszyła tak dobrze, że gdy 
lat temu kilka, aby chłopców moich zapoznać 
z krajem, pojechałam do Paryża, nikt nie mógł 
odgadnąć, że w Indyach stała moja kołyska. — 
Angielska lady znała mowę swej ukochanej 
matki aż do jej prowincyonalizmów i małomie- 
szczańskich nieprawidłowości w wyrażeniach. 

Ojciec mój, obdarzony zupełnem zaufaniem 
Jej Królewskiej Mości, zajmował zaszczytne, 
lecz drażłiwe i trudne stanowisko przy Rajahu 
w Singapore, ntanowisko, nie dvzwalające mu 
na odwiedzenie Europy. 

Dwadzieścia pięć lat przebył na niem, jak 
kołnierz ne wyłomie: gdy przyszła nareszcie 
ib w postaci orderu podwiązki, tytuła 
lorda i ogromnej dotacyi, w wigilię niemal od- 
płynięcia dn Anglii, padł pod ciosami noża je- 
dnego z tych zfanatyzowanych fakirów, sług 
strasznej Bohwanii, dla których Anglik przed- 
nawis wcielenie czaria, zesłanego na lndye, 
jako kara za grzechy przodków. 

W dwudziestym drugim roku życia gna- 
lazłam się sierotą zupełną w Kalkucie. Prócz 
starej nauczycielki, Francuzki, która u nas ną 
łaskawym chlebie pozostała, nie miałam na 
całej ziemi ani przyjaciół, ani krewnych. Oj- 
ciee mój był ostatnim z rodu, rodzic matki nie 
miał w prostej linii nikogo x rodziny. 

Pod względem materyalnym uśmiechało 
Bię mi żyrie gdyż bank angielski miał dla 
Mnie przeszło półmiliona funtów strl, a królo- 
Wa, posyłając mi depeszę z wyrazami współ- 
znam, przekazała nu rzecz moją ojcowską do- 
łapyę w Anglii, przynosnącą dwadzieścia ty- 


kiedyś, można będzie na jego pomniku napisać 
słowa angielskiego pisarza Bowela: „Co po za- 
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GOŁOSZEAIA ! PRZEDPŁATĘ MIEJSCOWA 
przyjmuje wyłącznie : 
kjencya dztenmków Sokołowskiego we Lwowie 
PassaZ Hausmama”, 9. 
Ceny ogłoszeń; 
Zwycza,ne ogłoszenia na czwartej 
strenicy: 
wiersz petitowy albo jego miejsce 1O ct. 
w drconyzn odeszeniact 
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walka o ugodę austryacko-węgierską z r. 1867? 
Z pewnością nie możiuaby sobie wyobrazić 
mniej stosownej chwili, jak dzisiejsza, do 
wszczynania walki o prawo publiczne monar- 
chii, które bądź co bądź przez 30 lat zabez- 
pieczyło jej poważne stanowisko w rzędzie 
wielkich mocarstw, a nawet pozwoliło jej po- 
wetować dawniejsze straty (zajęciem Bośnii i 
Hereogowiny) 

I zdaje się, że pewne koła niczego więuuj 
się uie obawiają, jak bezstronnego po nformo- 
wania Korony. P. Stransky domaga się dymi- 
syi hr. Gołuchowskiego. Z innej strony denuu- 
cyują rzekojną audyencyę p. Bilińskiego u Ce- 
sarza. Były minister skarbu, ile wiadomo, 
z wszelkiem poświęceniem: popierał system te- 
rażniejszy i swego następcę. Ale oczywiście 
p. Biliński, zapytany przez Cesarza, jako mąż 
tachowy i polityk, dbały przedewszystkiem 
o dobru monarchii, nie mógłby się oświadczyć 
przeciwko dualistycznej orgabizacyi banku i 
też prawdopodobnie nie sądzi, aby z powodu 
tarminu przywileju banku należało nietylko na 
szwank narażać całej ugody handlowej, ale 
nadto ugody prawno-politycznej r. 1867-go. 
Nie znamy w tym względzie opinii ekse. p. Bi- 
lińskiego. Ale sam strach przed jego ewentu- 
alnem wezwaniem do Cesarza odsłania — złe 
sumienie. Trzeba to wszystko zaznaczyć i za- 
pamiętać, 


Galic. Bank komunalny. 


Donieśliśmy już, że Rada miasta Tarno- 
pola, na wniosek swego asesora dra Michała 
Landaua uznała jednomyślnie projekt założe- 
nia Banku komunalnego przez 30 miast gali- 
cyjskich, objętych ustawą z 13 marca 1389, 
w zasadzie za racyonalny i żywotny i upowa- 
żniła Magistrat, ażeby o tej uchwale zawiado- 
mił prezydyum stałej komisyi owych trzydzie- 
stu miast, celem bliższego rozpatrzenia tego 
projektu i rozpoczęcia czynności , ażeby go w 
życie wprowadzić. Celem tej powstać mającej 
instytucyi ma być, wedle intencyi autora tego 
projektu, zaspokojenie wszelkich racyonalnie u- 
zasadnionych potrzeb kredytowych tych 30 
miast, tudzież innych do rozwoju dążących 
gmin miejskich w kraju, a nadto sprawowa- 
nie innych agend bankowych. Bank ten ma 
być instytucyą akcyjną z główną siedzibą we 
Kwowie, ua prowiicyi żó8 Wcządzone mają 
być filie lub ajencye. "Trzydzieści miast, rzą- 
dzących się ustawą z 18 marca 1889, objąć 
ma dwie trzecie wszystkich akeyi tego banku, 
który na mocy swej koncesyi ma zostać wy- 
posażony w prawo urządzania za łączną gwa- 
rancyą miast spółkę tworzących emisyi obli- 
gów komunalnych, tudzież wydawania listów 
hipotecznych. Adaje nam się, że uzyskanie te- 
go przywileja dla nowo powstać mającego 
Banku nie powinno natrafić na wielkie tru- 
dności, gdyż założenie jego jest zdrowe, a umie- 
jętnie prowadzony, może się on stać insty- 
tucyą bardzo pożyteczną dla całego kraju. 

Potrzebę jego uzasadnia sam autor pro- 
jektu dr. Landau w następujący sposób: Po. 
trzeby w gospodarce wszystkich znaczniejszych 
miast w kraju wzrastają bezustannie, a cała 
nadzieja przyszłego powodzenia zarówno gmin 
samych jak i ich mieszkańców skrywa się 
w roztropnych i daleko sięgających pomysłach 
inwestycyjnych, wymagających znacznych na- 
kładów. Minęly bowiem już bezpowrotnie owe 
czasy, gdy nawet pierwszorzędne miasta prowin- 
cyonalne obywać się mogły tylko jedną szkołą 
ludową, gdy trotuary i bruki należały do rzad- 
kości, oświetlenie składało się z kilkudziesięciu 
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sięcy funtów strl. rocznego dochodu. Ala pię- |rem i ciemnośó nastała tak wielka, że pozapa- | nie. Niebawem dały mi się słyszeć szybkie 
kną mie byłam. Całość we mnie nie przedsta- | lano latarnie i oświetlono wystawy sklepów. 


wiała się ujemnie, zdobiły ją, jak mówiono, 
oczy i włosy — daleko mi jednak było do te 
go. o0 nazywamy pięknością, nawet w najpo- 
spolitszem znaczeniu tego wyrazu. 

Po dość uciążliwej podróży, przybyłyśmy 
nareszcie szczęsiiwie do Liverpoolu, wraz z moją 
starą przyjaciółką, Heleną Elmont i omijająa 
Londyn, udałyśmy się na wyspę Whigt, gdzie 
przebywała królowa, później zaś do ukochane- 
go Paryża. 

Mieszkanie wynajęłam przy bulwarze 
Malesterbes: apariament, złożony z salonu, 
dwóch sypialni, salki jadalnej, kuchni, przed- 
pokoju, huduaru i gabinetu, w którym zauwa- 
żyłam drzwi zastawione olbrzymią gotowalnią. 
Na zapytanie moje, gdzie prowadzą, odpowie- 
dziano mi, że do mieszkania, złożonego z kil- 
ku pokoików, zajmowanego przez kasyera ja- 
kiegoś bunku, lecz że to człowiek cichy, rzad- 
do bywający w domu, wdowiec, którego dwaj 
mali synkowie są w zakładzie naukowym w 
Vósinet pod Paryżem. 

W samej rzeczy, choć nieraz dnie całe 
spędzałam w gabinecie, bądź z książką w rę- 
ku, bądź przy oknie, z kioregu miałam widok 
ua wspaniały kosciół Magdaleny i cząstkę bul- 
waru, nigdy żaden szmer z poza tych drzwi 
nie przerwal grobowej ciszy apartamentu. Są- 
siad nasz niesypiał w przyległym pok ju, a 
nieprzyjmowai w domu nikogo; nawet schudy 
do jego mieszkania prowadziły z innej ulicy. 

Tak upłynęło dwa miesiące. 

Jak dziś, pamiętam, było to 10-go listo- 
padn 1866 r.; panna Elmont, zaproszona na 
urodziny krewnej swej na Belleville, opuściła 
mię około trzeciej po południu. Chorałam po- 
jechać sama do lasku; w chwili jednak, gdy 
miałam przywołać pokojówkę, aby poleciła 
zaprządz do wiktoryl, zaczął padać deszcz ule- 
wny, deszcz, o jakim tylko w Indyach miałam 
wyobrażenie. Mimo wybornej paryskiej kanali- 
zacyi, niebawem potoki wody plynęły bulwa- 


Poleciłam spuścić story 1 zasłony, 1 zaja- 
lić lampę w buduarze. Drzwi do gabinetu po" 
zostały otworem i w kilka chwil po wyjściu 
lokaja usłyszałam szmer kroków w sąsiedniem 
mieszkaniu. Wypadek tak naturalny, uderzyi 
mię jednak, z powodu, że to tranało się raz 
pierwszy — wyznam nawet: drażnił mię. Po 
wstałam tedy z fotelu, aby zamknąć drzwi, 
gdy uszy moję uderzył charakterystyczny 
chrzęst zamku próbowanego, nienabitego re- 
wolweru. 

Postąpiłam ku gotowalni i naliczyżam 
dziesięć obrotów cylindra w gorączkowym tę- 
pie; rewolwer był pięciostrzałowy — próbo- 
wano spustu dokoła turczki, po dwa razy. Tak 
zawsze czynił mój ojciec, gdy wyjeżdżał z do- 
mu, potem, niespuszczając się na służącego, 
sam bron nabijal. 5 

Zaniepokojona, przyłożyłam ucho do gór- 
nej części drzwi, usuwając Swieocznik z przed 
lustra i usłyszałam szelest odmykanej szutiady, 
przebieranie między ładunkami. chrzęst za- 
wiaski przy odkładaniu zastawki otworów cy- 
lindra. Rozeznawałam te szmery wybornie. 
Przyszła miu też refeksya, że pewnie sąsiad 
wyjeżdżać miał.. cóż tedy dziwnegu, że opa- 
trywał broń kieszonkową i nabijal ją?... 

Któż jednak wyrazi moje zdumienie, gdy 
usłyszałam wyrazy pełnym, męskim głosem, 
widocznie do siebie, w swmotności wypowie- 
dziane: Boże! moje biedne dzieci! dziś uści- 
skam je Jeszcze, a Jutro... jutro.. Ah, ten Hen- 
ryk! czemu on nie przychodzi. 

Wszystko to wyrzeczone było w sposób 
gorączkowy. 

Czułam, że wszystka krew uderza mi do 
Sercu i do głowy, potem, nagle ustępuje... że 
blednę.. w oczach migotały mi błękitne świ8r 
tełke.. w piersi brakowało tchu... nogi chwiały 
się podemną. 

Ab, nieszczęśliwy, szaleniec... ! Pewno gra 
szalona, niedobór w kasie. 

Uwagi te przerwało mi dalekie dzwonie 


kroki i usłyszałam głos drugi. 

— (o to jest, Janie?” Co się stało? Posyłasz 
mi przed dwoma godzinami zagadkową depe- 
szę: przybywaj natychmiast — nieszczęście! 
Tu, zastaję cię z rewolwerem w dłoni... 

— Jutro rano muszę sobie odabrać życie. 

— Ty? oszalałeś.. a dzieci? jakiż powód?.. 

— Powód? Oh, jest... jedyna drogu wyjścia... 
jedyna. Od rana szukam innej, ale niema i być 
nie może i nie będzie! 

— Mów-ze, bo teraz ja chyba oszaleję ! 

— Wczoraj rano zaawizowano kasę, że jutro 
w południe ma nastąpić wypłata stu tysięcy 
franków na rzecz hrabiego de C... posłałem do 
banku sto biletów vysiąc iranzowych w koper- 
cie opieczętowanej, włożyłem do zamykanej 
wewnętrznej przedziałki żelaznej szafy, przyci- 
snąwszy tę kopertę workiem z dwoma tysią- 
oami Iranków w srebrze. 

— No i oóż? 

— Dziś.. pieniędzy tych nie znalazłem. 

— To nie może być. è 

— Tak sobie i ja powiedziałem, niestety je- 
dnak wbrew strasznej rzeczy wistośoi. 

— Jak to? A ; 

— Kasa posiada trzy zamki i trzy odmienne 
klucze prócz tego, eliabetyczną zasuwę 
zamknąłem na imię zmarłej żony Zamki i 
tarcza zasuwy były iiensruszone, żadnej ze- 
wnątrz ich rysy, żadnego śledu gwałtu. Tylko 
na zameczku wewnątrz, lekka zadra, jakby 
ktoś po siemku szukał otworu kluczykiem.. 
ale tę zadrę mogłem był i ja zrobić kiedyś... 

— Któż ma duplikaty? 

— Bankier O... w opieczętowanej przezemnie 
kopercie, w swej prywatnej kasie, na górze, 
w głębi gabinetu. 

— Więc... ON... 

— Nie; miałem 1 ja to straszne podejrzenie, 
wymyśliwszy «ady potrzebę zmiany trzystu 
luaorów nu bilety stufrankowe, poszedłem na 
górę, w chwili czytania poczty, Pan O., jak to 
nieraz uzynił, skinąi głową i podał mi kluczyk 
mej kasy, Liczą pieniądze, obejrzałem koparte. 


Duplikaty kluczy były wewnątrz, koperta ta 
sama, z moim podpisem przez sklejenia, herbo- 
we moje pieczęcie.. nienaruszone .. 

— I chcesz się zabić dlatego ? 

— Jakże udowodnię niewinność moją? Kto 
uwierzy, gdy powiem, iż niewiem, kto wziął 
pieniądze. 

— Ależ długoletnia twoja siużba, zaufanie, 
jakie miałeś u pana O..., wszak nieraz woziłeś 
do Londynu pò milionie. 

— Właśnie to wszystko przeciw mnie przę- 
mówi... Kaucya moja wynosiła zaledwie dzie- 
sięć tysięcy; niestety, wycofałem je za zezwole- 
niem bankiera przed miesiącem zaledwie. I on 
i władza i prasa i ogół cały powiedzą: „to 
sprytny lotr, pozuja na ofiarę. ukradi 100.000 
franków i schował je dla dzieci !* 

— Kiedyż ta przeklęta wyplata? 

— Jutrc w południe. 

— A możeby.... 

— Nie; niema środka — przerwał kasyer.— 
Za godzinę jadę de Vesinet uściskać dzieci, a 
do ciebie, przyjacielu i towarzyszu, mam prośbę 
jedną, jedyną. Niegdyś ocaliłem ci życie; gdy 
ty błąkałeś się po Swiecie, dopomagałem matce 
twojej. Dziś masz niezależne stanowisko, stałą 
rządową posadę inżyniera, pamiętaj o moich 
ohłopcacn, wykieruj na uczciwych ludzi... przy- 
rzecz mi ġo! Oto w tej kopercie jest na 20.000 
akcyj kredytu liońskiega, chciałem nabyć za 
nie małą posiadłość; tu, list do pana O..., jedno 
i drugie wręczysz jutro w południe bankierowi. 
Jeżeli zaś dzieci moje dojdą kiedy do czegoś, 
niech spłacają pozostała 80.000 fr. 

Ozwały się szybkie kroki i usłyszałam 
głos inżyniera : 

— Ozy bankier ma żonę?.. | 

— Domyślam się twych podejrzeń... ale żona 
jego jest stara i brzydka. 

A syna? 
— Na uniwersytecie w Heidelbergu. 
— Ktoś jednak musiał wziąć te pieniądze 
Nie było już odpowiedzi; wikić opuścili 
salonik obydwaj. 
(Dokończenie nastąpi). 


nędznych kaganków, ogrody, plantacye, kana- 
lizacye, wodociągi, regulacyę, czyszczenie i 
skrapianie ulic itp. uważaną za pomysły zbyt- 
kowne, gdy o rzeźniach publicznych, należycie 
urządzonych jatkach i halach targowych nawet 
nie wiedziano nic u nas. Miasta nasze prowin- 
cyonalne muszą isć naprzód z postępem cywi- 
lizacyi, a niestety zwykłe dochody budżetowe 
nie wystarczają na to, tem bardziej, że niektóre 
bardzo wydatne i wygodne żródła dochodów 
miejskich, jak prawa prop'nacyi, kopytko- 
wego itp. zostaną niebawem zamknięte. Fun- 
dnsze potrzebne na te konieczne inwestycye 
zebrać mogą miasta tylko w dredze kredytu. 
Wnosząc swój projekt zastrzegł się jednakże 
dr. Landau już z góry, że nie ma bynajmniej 
na myśli takich inwestycyi, któreby sprowa- 
dziły tylko obciążenie przyszłych generacyj, 
lecz przeciwnia tylko takie, które zaspokajając 
z jednej strony istotne potrzeby mieszkańców, 
stworzyłyby z drugiej strony na przyszłość zva- 
mienite źródło dochodów gminnych lub uła- 
twiały przyszłe budżetowanie gmin. „Budując 
koszary — pisze autor projektu — gmachy dla 
szkół i urzędów, pomieszkania dla urzędników, 
sług i robotników kolejowych, zakładając rzeź- 
nie, hale targowe, domy skladowe, stajnie spę- 
dowe itp, urządzając stacye oświetlenia gazo- 
wego lub elektrycznego, przedsiębiorstwa prze 
wozowe, wodociągi, kanalizacye, zakłady ką- 
pielowe itp., a nawet tworząc lub nabywając 
przedsiębiorstwa przemysłowe, jak browary, 
młyny, garbarnie, cegielnie, kamieniołomy ete. 
spełniają gminy w dwojakim względzie misyę 
niezmiernie ważną i nżyteczną, gdyż naprzód 
przyczyniają się w ten sposób do podniesienia 
dobrobytu i do udoskonalenia wszelkich miej- 
scowych urządzeń publicznych, a równocześnie 
przysparzają przedmiotów majątkowych, które 
kiedyś po umorzeniu inwestowanych kapitałów 
stanowić będą obfite źródła dochodów dla 
gmin*. 

Z poglądem tym zgadzamy się zupełnie, 
gdyż opędzanie wszystkich potrzeb gmiu tylko 
dodatkami do podatków musi doprowadzić za 
daleko — to teź zawczasu powinny gminy 
obejrzeć się za tem, aby dochody swe czerpać 
także z innych źródeł, a nietylko z kieszeni 
mieszkańców. Inwestycye jednak powinny być 
przedsiębrane rozumnie, po gospodarsku i w tem- 
pie niezbyt gorączkowem, i nad tem powinny 
czuwać reprezentacye gmin, jakoteż zarząd 
instytucyi, która ma im udzielać ktedytu, wre- 
szcie Wydział krajowy i Sejm. 

Istnieją wprawdzie zakłady finansowe, 
udzielające gminom kredytu komunalnego, ale 
te zdaniem dr. Landaua nie spełniają należycie 
swego zadania i dlatego założenie osobnego 
bauku komunalnego jest koniecznem. 

Instytucye bowiem, trudniące się obecnie 
udzielaniem gminom kredytu, usuwają na osta- 
tni plan bezpieczeństwo komnnalne, jakie przed- 
stawiają gminy, a oglądają się przedewszyst- 
kiem za bezpieczeństwem bhipotecznem, a prze- 
ważnie decyduje przy udzielaniu pożyczek ko- 
munalnych wzgląd na to, czy gminy odstąpiły 
na rzecz instytucyi bankowej jakiś stały do- 
chód, któryby w całości pokrywał i odsetki i 
amortyzacyę wypożyczonejto im kapitału. Tak 
postępują instytucye zakrajowe, a nie o wiele 
epiej Bank krajowy. Bez udzielenia bezpie- 
czeństwa hipotecznego nia może być 
mowy o udzieleniu znaczniejszej 
nadto musi oprocentowanie i amortyzacya po- 
życzki znaleść całkowite pokrycie w ramach 
50%, dodatków E eT, opłacanych w 
gminie. Chociażby więc najkorzystniejszy pro- 
gram inwestycyjny miała gmina i chociażby 
była majątkowo jak najlepiej sytuowana, nie 
może w obec takiej praktyki podnieść się. Za- 
dna instytucya nie bierze bowiem wcale w ra- 
chubę, że po wprowadzeniu w życie inwesty- 
cyi, na które pożyczka jest przeznaczona, przy- 
szłe budżety gminy muszą się polepszyć. 

Owoż temu niewłaściwemnu traktowaniu 
gmin miejskich zaradzić ma nowy bank, a przez 
to może się stać potężną dźwignią nietylko 
samych gmin miejskich ale także calego sta- 
nu mieszczańskiego. 

Nie wątpimy, że stała komisya trzydzie- 
stn miast zastanowi się gruntownie nad tym 
projektem i niebawem już poweźmie jakąś sta- 
nowczą decyzyę. 


nawet: 


Zwalczanie tuberkulozy. 


lI. Cała serya odczytów dotyczyła sprawy 
rzyczyn rozszerzania się gruźlicy. Oto jedyną 
ezpośrednią przyczyną jest bakcyl tuberkuli- 

czny, który rozwija się tylko w ciele zwierzę- 
cem lub ludzkiem, a ginie niebawem na wol- 
nem powietrzu z powodu światła i wyschnię- 
cia. Dlatego, aby się zarazić na suchoty, po- 
trzeba być po pierwsze mało odpornym a na- 
stępnie bardzo blisko, często i długo obcować 
z suchotnikami. Rozmaite rodzaje gruźlicy roz- 
szerzają się stosownie do tego, czy ma się do 
czynienia z gruźlicą skóry, czy płuc, czy ki- 
szeb: albo przez dotyk, albo przez wdycha- 
nie albo przez spożywanie mleka lub mięsa 
zwierząt chorych na gruźlicę  Zarażźliwość su- 
chot wzmaga się jeszcze przez t. zw. infekcyę 
mięszaną (Misch-infektion). Polega ona na tem, 
że do suchot przyłączają się zazwyczaj jeszcze 
zarazki innych chorób, które at kując równo 
cześnie z bakcylem gruźliczym zdrowy orga- 
nizm, osłabiają jego odporność i ułatwiają 
zwycięstwo bakcylowi suchotniczemu. Co do 
dziedziczności, to główny referent tej kwestyi 
oświadczył, że nie było dotychczas wypadku, 
aby się ktoś rzeczywiście już z suchotami uro- 
dził. Nawet zdecydowanej wrodzonej skłonno- 
ści nie można było dotąd całkiem pewnie wy- 
kazać. Dziedziezność może tu tylko działać 
pośrednio, t zn., że odziedziczone zaburzenia 
w narządach pokarmowych i oddechowych 
usposabiają skłonnia do suchot. 

Następnych kilka odezytów poświęconych 
było środkom ochronnym przeciwko gruźlicy. 
Otóż, ponieważ bakcyl grużliczy przenosi się 
tylka a, więo pierwszą zasadą w tym 
kierunku jest dbałość o ta. żeby wydzieliny 
suchotników nie pozostawiać w stanie nieza- 
opatrzonym tak, żehy się nie mogły dostawać 
do organów oddechowych ludzi zdrowych. — 
O tem, jak w tym celu należy postępować, do- 
wiadywać się mogą ludzie prywatni, posiada- 
jący suehotników w swojem otcczeniu od ludzi 
zajątych w sanatoryach. W ogóle należy zaś 
starać się, żeby suchotników nie pozostawiać 
opiece domowej i izolować ich w odpowiednich 
zakładach. Zważać także należy na to, żeby 
dzieci jak najtroskliwiej chronić od stykania 
się z suchotnikami, Przebieg choroby najcięż- 
szym jest zawsze w dwóch pierwszych latach 
życia dziecka i dlatego w tym okresie dzie 
cięcego żywota najbardziej na nie uważać po- 
trzeba. Czujność rodziców i wychowawców 


Rewizye losowań 


pożyczki, a ! 


zwracać się też powinna głównie ku większym 
zbiorowiskom dzieci, gdzie one się razem ba- 
wią i izolowaniu dzieci skrofalicznych lub za 
rażonych gruźlicą od dzieci zdrowych. 

O małżeństwach pomiędzy suchotnikami 
mówił prof. Kirchner z Berlina. Referent wy- 
kazywał, że zawieranie małżeństw pomiędzy 
suchotnikami ma w sobie rzeczywiście wiela nie- 
bezpieczeństw nietylko dla pobierających się 
małżonków, lecz i dla ich dzieci, zarówno jak 
i służby. Dlatego ludzie podejrzani o suchoty 
nie powinni za wcześnie zawierać małżeństw, 
a jeżeli choroba dała się rzeczywiście skonsta- 
tować, to nie powinni tego czynić przed upły- 
wem dwóch lat po zniknięciu objawów choro- 
bowych. Jeżeli zaś jedno z nowożeńców ma 
suchoty, to nie powinno ono tego taió, ażeby 
potem w pożyciu codziennem można  zastoso- 
wać odpowiednie środki ostrożności. Jeżeli się 
zaś to stanie, to małżeństwo takie nie ma już 
w sobie tego niebezpieczeństwa dla zdrowych 
członków rodziny. a chorej osobie przyczynia 
się znacznie do złagodzenia cierpień i przedłu- 
żenia życia. 

Niemniej ważnym był referat hygienisty, 
prof. Rubnera o gruźlicy w komunikacyi pry- 
watnej i publicznej. Oto największą — zdaniem 
referenta — i najsiłniejszą bronią przeciwko 
tej strasznej chorobie jest czystość. Proch lub 
wilgoć są najlepszymi sprzymierzeńcami bakcy- 
la gruźlicznego. Dlatego na największe poparcie 
ząsługują wszystkie usiłowania, zmierzające do 
poprawy mieszkań. Pierwszą pod tym wzglę- 
dem zasadą jest uwaga, żeby w mieszkaniach 
prywatnych lub tam, gdzie schodzi się więcej 
ludzi, było zawsze świeże powietrze, żeby uni- 
kać plucia po podłogach i spania dwóch lub 
nawet kilku osób w jednem łóżku, i wszyst- 
kiego tego, co utrudnia pracę nad utrzymaniem 
czystości 

Prof, Virchow wypowiedział w osobnym 
referacie swoje uwagi nad wpływem artyku- 
łów żywności na rozwój suchot. Zdaniem jego, 
kontrola roztaczana nad mięsem w jatkach pu- 
blicznych nie wystarcza, należy ją rozciągnąć 
także na jatki prywatne, przedewszystkiem zaś 
poddawać bydło, sprowadzane z zagranicy, do- 
kładnej próbie za pomocą tuberkuliny. Tak sa 
mo należy postępować z bydłem dojnem. Co 
się tyczy tuberkulozy u drobiu, jest ona we- 
dług dotychczasowych badań chorobą odmien- 
ną od tuberkułozy u ludzi i większych zwie- 
rząt ssących, mimo to należy zarządzać tępie- 
nie i niszczenie takiego drobiu. 


% s i 

0 1 O czem piszą, 

W krakowskiej N. Roformie jakiś pesy- 
mista utyskuje nad tem, że w Galicyi w roz- 
maitych uroczystościach takich, w których 
tłum bierze udział, nie bierze nigdy udziału 
arystokracya. Pisze tedy ów pesymista, że oto 
był na poświęceniu sztandaru Towarzystwa we- 
teranów z 1863 r., był następnie na walnem 
zgromadzeniu Towarzystwa szkoły ludowej — 
i wszędzie spotykał tylko tak zwaną „inteli- 
gencyę*, jakoteż kupców i robotników, ale ni- 
gdzie nikogo z arystokracyi. 

Na uroczystości poświęcenia sztandaru — pisze 
ów pesymista — znalazł się zacny Paulin, który 
poświęciwszy sztandar, pokrzepił nas gorącemi ało- 
wy i wbił pierwszy gwóżdź w drzewiec sztandaru ; 
był prezydent i wiceprezydent miasta Krakowa, był 
Jerzmaaowski, magnat dzięki własnej pracy i po- 
mysłowości, znalazło się kilku posłów, prezesów To- 
warzystw i t. d. — Wypytuję się, do jakich ci lu- 
dzie należą zawadów ? Powiadają mi: ten jest księ- 
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Zakładu ślepych, a teraz ma pokryć niedobo- 
ry, powstałe w kasie tej instytucyi. Są i inni 
arystokraci, którzy nie usuwają się od służby 
publicznej, a niezawodnie byłoby dla społe- 
czeństwa rzeczą nadzwyczaj pożyteczną, gdyby 
„Starsza brać* przewodniczyła narodowi na 
wszystkich polach i we wszystkich jego ro- 
botach. Wtedy nie jedna waśń usuniętąby 
została sama przez się, nie jedno nieporozu- 
mienie wyrównałoby się natychmiast, warstwy 
niższe nie byłyby tak źle usposobione wzglę- 
dem wyższych 1 kraj maszerowałby prędzej 
po drodze rozwoju. Ale do tego potrzeba po- 
święcenia, a my go tak mało mamy w zmate- 
ryalizowanem naszem stuleciu. 


* * 
* 


Dotychczas powszechnie twierdzono, że 
przemysł nasz dlatego nie może się rozwinąć i 
coraz bardziej chyli się do upadku, ponieważ 
publiczność nie popiera go, to znaczy, że nie 
kupuje wyrobów krajowych, lecz zagraniczne 
it. p. Obecnie zwraca Gazeta techniczna uwa- 
gę na ten fakt, że rozwinięciu się większego 
przemysłu w naszym kraju przeszkadza również 
i to, że u nas każdy rzemieślnik czy przemy- 
słowiec chciałby wszystko wyrabiać, a nie ma 
nigdy jakiejs specyalności, w którejby pra- 
cował. 

I tak naprzykiad — pisze Gazeta techniczna 
— stolarz wyrabia okna i drzwi, posadzki i scho- 
dy, meble i portale, jednem słowem wszystko, co 
tylko wyrabiać może, a przecież do każdej z tych 
robót trzeba innych robotników, innych materyałów, 
oraz maszyn i urządzenia; tego wszystkiego jeden, 
osobliwie jak u nas, mniejszy zakład mieć nie mo- 
Że, a więc produkuje drożej, a często i źle. Gdyby 
zaś poświęcał się specyalnie jednemu działowi, mógł- 
by wyrabiać taniej i doskonale. 'Tak samo jest i 
w innych zawodach : przy ślusarstwie, blacharstwie, 
krawiectwie, szewstwie, Jakiernietwie. Ale na to od- 
powiedzą nam, że przecież trudno, jeżeli strona przy- 
chodzi i żąda tego, to rzemieślnik musi zrobić, bo 
jakby zaczął wybierać robotę, to nie miałhy co ro- 
bić. Otóż nia, bo gdyby się każdy rzemieślnik spe- 
cyalnemu jakiemuś działowi poświęcił i stosownie 
swój warsztat urządził, mógłby, jeżeli do niego klient 
przyjdzie z żądaniem jakiegoś wyrobu, którego on 
nie produkuje, zamówienie przyjąć, ale dać do zro- 
bienia specyaliścia drugiemu, który te przedmioty 
wyrabia i na odwrót. Wtedyby każdy robił we wła- 
snej specyalności, a robiłby dobrze i tanio. Do tego 
potrzeba jednak zrozumienia własnego interesu i ko 
leżeństwa zawodowego, którego u nas brak zupełny, 
gdyż panuje zawiść konkurencyjna, posunięta nieraz 
do brudoty; panują takie stosunki, że woli się stra- 
cić, aby tylko drugiemu nie dopomódz. 

Nakoniec radzi Gazefa techniczna rzemieśl- 
nikom i przemysłowcom, tby nie winili społe- 
czeństwa, lecz sami starali się złe naprawić. 
Niech działają solidarnie, po ludzku i po kole- 
|żeńsku w stosunku między sobą, a wtedy nie- 
wątpliwie polepszą się warunki ich bytu. 


Wystawa sztuki w Berlinie. 


Z Berlina piszą : : 

Urządzona staraniem Akademii i Towa- 
rzystwa artystów berlińskich, z wyłączeniem 
secesyi, tegoroczna wystawa sztuk pięknych, 
| której otwarcie odbyło się w połowie maja 
w gmachu wystawowym przy dworcu lenrteń- 
skim, liczy numerów wystawowych 2.038. Na 
obrazy przypada numerów 1.272, na sztychy, 
ryciny, rysunki 81, na rzeźby 230, na archi- 
tekturę 93, na przemysł dekoracyjny 110, na 
kolekcyę ilustracyi związku niemieckiego ilu- 


garzem, ów adwokatam, inni przeważnie są urzędni- | stratorów 252. 


kami miejskimi, krajowymi, rządowymi, 

— A gdzież są wasi umitrowani magnaci? — 
pytam jakiegoś chwackiego Sokoła w mundurze. 
Jak to pan rozumie ? — odpowiada mi Sokół 
pytaniem. 

— No, wasi hrabiowie, książęta, arystokraci z ro- 
du, co także w powstaniu maczali ręce ? 

Mój Sokół zmierzył mnie wiełe mówiącym 
wzrokiem, ironiczny uśmiech zabłąkał się na jego 
usta, i rzekł mi z cicha, jakby lękając się, aby 
naa kto nie podsłuchał : 

— Zaproszono br. Stanisława Tarnowskiego, lecz 
wymówił się grzecznie; podobno nawet zapytał się 
listownie, ca kosztuje gwóżdź z jego nazwiskiem, 
który, wraz z zaproszeniem, mu posłano, 


— No, a.. inni? — zapytałem. 

— Jacy inni? — brzmiała odpowiedź. — Gdzież- 
by oni przychodzili na takie „komedye*. Zresztą, 
widzisz pan — rzekł, uśmiechając się złośliwie — 


tę uroczystość urządzają demokraci, to konserwaty- 
ści z głównego sztabu przyjść tutaj nie mogą ! 

Ha! pomyślałem sobie, co tutaj polityka gali- 
cyjska ma do czynienia przy sztandarze narodo- 
wym? Przecież albo się jest Polakiem, albo nie — 
po co tu sięgać do zakamarków koieryjnych ? 

Zrezygnowałam już z towarzyszenia Sokołom 
i powstańcom w pochodzie, dopadłem jakiegoś „sa- 
laciarza* i kazałem się wieść na dworzec kolejowy. 
Przybyłem w chwili, gdy zajeżdżał pociąg ze Szlą- 
zakami. „Harmonia“ w pięknych strojach wita ich 
polską pieśnią, poczciwy dr. Jordan wita brać na- 
szą słowem i uściskiem. Przemawiają Szlązacy, na- 
wet panie krakowskie wygłaszają powitalne mowy. 
Tłoczą się wszyscy ku wyjściu, potem ustawiają się 
do pochodu. Harmo.ia gra „Jeszcze Polska nie zgi- 
nęła" — ruszają do miasta. Rozpatruję się w oto- 
czeniu. Z rozmowy, nawiązanej z jednym z gości 
szląskich, dowiaduję się, że uczestnicy wycieczki 
z austryackiego i pruskiego Szląska, to — z wy- 
jątkiem kilku z tak zwanej po galicyjsku „inteli- 
gencyi" — wyłącznie robotnicy i rolnicy. Ci ludzie, 
ciężko na grosz pracujący, staczają narodowe boje 
z szarańczą niemiecką i przyjeżdżają do Krakowa, 
aby pokrzepić ducha do dalszej walki. Któż ich 
tutaj wita? Lekarz, akademicy. kobiety ze sfer 
mieszczańskich... 

Z kolei udaje się ów pesymista na walne 
zgromadzenie Towarzystwa szkoły ludowej i 
tam przekonywa się, że również nie ma niko- 
go z arystokracyi, a cała siła i działalność To- 
warzystwa spoczywa na barkach tak zwanej 
intehgencyi. Zapytuje tedy, dlaczego tak się 
dzieje w (łalicyi? dlaczego arystokracya ro- 
dowa usuwa się od wszelkich prac takich, 
które nie prowadzą do orderów i suto płatnych 
posad, a wymagają pewnego poświęcenia, cza- 
su i pracy ? 

Dlaczego? Dużoby się dało o tem po- 
wiedzieć. Ale przedewszystkiem skonstatować 
należy, że nie zawsze usuwa się od takich 
prac. I tak naprzykład ten sam Stanisław 
Tarnowski, który tam nie poszedł wbijać 
gwożdzia do sztandaru, należał przez długie 
lata do rady szkolnej krajowej i pracował w 
niej zupełnie bezpłatnie, gdyż pensyę członka 
Rady szkolnej oddawał na rzecz wdów i sie- 
rot po nauczycielach ludowych. S. p. Stefan 


I Całość wystawy przedstawia się udatnie; 

luki, powstałe przez wycofanie się Secesyoni- 
stów, zdołano szczęśliwie zapełnić przez urzą 
dzenie wystaw zbiorowych, których jest kilka 
bardzo ciekawych. Menzel nadesłał kolekcyę 
rysunków, złożoną z 16 numerów, dotąd nie- 
znanych, którą zachwycają się znawcy. Są 
nadto wystawy zbiorowe zgasłego przedwcze- 
Śnie malarza zwierząt Tentwarta Schmidtsona 
z Frankfurtu ; rozkoszującego się w nastrojach 
ponurych pejzażysty v. Schennisa, berlińczyka, 
czerpiącegu tematy przeważnie z Kampanii 
rzymskiej; osiądłego w Berlinie diisseldorfczy- 
ka Scheurenberga, * którego specyalność stano- 
wią obrazki o nastroju sielskim ; oryentalisty 
Rabesa, który towarzyszył cesarzowi w podró- 
ży do Ziemi Swiętej i zebrał tam obfity plon 
artystyczny; znanego zaszczytnie niedawno 
zmarłego ilustratora Karola Gehrtsa ; profesora 
Ernesta Hausmanna,  berlińczyka; Hansa 
Bohrdta berlińczyka i Hansa Meyera, berlin- 
czyka, prejzażysty. 

Ze znanych mistrzów niemieckich Len- 
bach nadesłał 13 portretów, Leibl kilka obraz- 
ków ludowych, Achenvach jeden śliczny pej- 
zaż alpejski, Becker kilka obrazków wene- 
ekich. 

Sztuka zagraniczna bardzo słabo jest re- 
prezentowana. Zaledwie tu i ówdzie spotykamy 
się z Włochami, Hiszpanami i Francuzami. 

Sztukę naszą dzielnie reprezentuje Woj- 
ciech Kossak, kuórego „Bitwa pod Zo masa 
malowana dla Cesarza, jest jedną z ozdób wy- 
stawy. Sposób uchwycenia przedmiotu, tak sa- 
mo jak własności techniczne w równym stopniu 
obraz ten czynią zajmującym. Malowidło przed- 
stawia chwilę krytyczną, stanowiącą o dalszych 
losach bitwy na korzyść prusaków, gdy szarża 
konnicy austryackiej rozbija się o stojący, jak 
mur, pruski pułk gardes du corps. Przedziwna 
tu jest plastyka koni i ludzi, rysunek bardzo 
staranny, sposób malowania energiczny i świe- 
ży. Całość nosi wybitne indywidualne znamię 
swego twórcy. Obok Kossaka kilku innych 
artystów naszych na zaszczytną zasługuje 
wzmiankę. Józef Brandt wystawił „Trudną ja- 
zdę*, Olga Boznańska z Paryża „Francuską 
shłopkę', Stanisław Grocholski z Monachium 
„Pragnienie*, Roman Kochanowski z Mona- 
chium „Wieczór na torfowiskach“, Alfred Wie- 
rusz-Kowalski „Wesołą jazde“, Józef Mehoffer 
z Krakowa „Rozmowę“, Obroński z Berlina 
„Jesień“, Edward Okoń z Rzymu „Sen Paga- 
niniego*, Michał Wywiórski z Berlina „Ża- 
mieć śnieżną”, „Na końcu wsi“ i „Studziankę 
pod  Beryzyną*, Władysław Marcinkowski 
z Berlina „Dziewczynę przy studni“ z marmu- 
ru i „Św. Huberta“ z bronzu, Wincenty Tro- 
janowski w ramach sporą liczbę modeli. 

Z obrazów, zwracających uwagę kolosal- 
uemi rozmiarami, wspomnę tylko o kilku głó 
wniejszych. „Qonitwa za szczęściem* Roche- 
grosse'a, Francuza, uderza siłą kompozycyi i 
rysunku Dieffenbacha „Z okresu kamiennego*, 
przedstawia z realizmem pełną grozy sytuacyę: 
niedźwiedzie zjawiające się właśnie w chwili, 
gdy rodzina zabiera się do pochowania zwiok 


Zamoyski był jednym z najgorliwszych zało- | zmarłego pasterza. Przestrach, malujący się 
życieli i członków Towarzystwa Wzajemnej | w twarzach i postaciach, świetnie jest panay: 
Pomocy oficyalistów prywatnych. Książę Je- | „Ocaleni“ Curvy'ego odtwarzają szczęśliwe od- 


Listów zastawnych, Obligacyi i losów 
przeprowadzają bezpłatnie 


rzy Czartoryski gorliwie pracuje nad rozwojem 


szukanie pogrzebanej w zaspach śnieżnych na 
górze św. Bernarda kobiety z dzieckiem przez 
dwa psy z góry św. Bernarda. Śnieg ten wpra- 
wadzie, to nie śnieg naszego Fałata, raki świeży, 
miękkii puszysty, całość jednak czyni wrażenie 
dodatnie. Dobrze malowany jest również obraz 
F. Triebscha, przedstawiający Leonarda da 
Vinci, malującego w refektarzu klasztoru Do- 
minikanów w Medyolanie „Ostatnią wieczerzę*. 
Niżej zarówno pomysłem, jak i własnościami 
technicznemi, stoi olbrzymia alegorya Kornelii 
Paczki pod tytułem „Próżność*, przedstawia- 
jąca marne zabiegi światowców o dobra docze- 
sne, bez względu na to, że prowadzą one do 
zguby wieczystej, do piekła, którego bramy 
otwierają się szeroko. 


Kronika teatralna. 


W krakowskim teatrze wystawiono w 
ubiegłą sobotę pięcioaktowa sztukę Bogdana 
Jaxy Ronikiera p. t. „Zgaszeni*, która na 
ostatnim konkursie imienia Paderewskiego 
otrzymała czwartą nagrodę. Rzecz przypomina 
poniekąd dokonaną przed rokiem defrandacyę 
w  Krakowskiem Towarzystwie wzajemnych 
ubezpieczeń, ma więc charakter czysto lokalny 
i dlatego posiada małą wartość artystyczną. 
Treść sztuki jest mniej więcej taka : Bronisław 
Drewczyńszi, naczelnik biura Towarzystwa 
akcyjnego, nie kochany przez żonę Maryę, 
która jeszcze przed zamążpójściem kochała Ta- 
deusza Starłowskiego, kontrolera tegoż Towa- 
rzystwa, i miłości tej nie wyrzekła się nawet 
jako żona Bronisława, szuka zapomnienia poza 
domem, prowadzi życie hulaszcze i wielkopań- 
skie - ponad stan. Oczywiście dochody jego 
urzędnicze nie mogły pokryć wydatków; się- 
gnął przeto zbrodniczą ręką do kasy Towarzy- 
stwa, aby wybryki swoich namiętności pokryć 
obcemi, powierzonemi mu pieniądzmi. Akcyo- 
naryusze Towarzystwa, którym źródło docho- 
dów naczelnika zaczęło być podejrzanem, wy- 
brali komisyę rewizyjną dla zbadania ksiąg 
kasowych. Drewczyński stara się przeszkodzić 
zatwierdzeniu jej przez Walne zgromadzenie 
i prosi ojca, który jest dożywotnim prezesem 
Towarzystwa, aby swoim wpływem do zatwier- 
dzenia nie dopuścił, a przynajmniej je odwlekł. 
Ojciec uzyskał trzymiesięczną zwłokę, lecz ró- 
wnocześnie dowiedział się, że syn jego stracił 
zaufanie u akcyonaryuszów. i że mu coraz wy- 
raźniej zarzucają nierzetelność w prowadzeniu 
interesów. Ząda wyjaśnienia od syra, a gdy 
ten mu odpowiada wymijająco, pod wpływem 
strasznych domysłów i bezgranicznej boleści, 
tknięty apopleksyą, wkrótce umiera. Tymcza- 
sem minęły trzy miesiące i zbliżył się czas ba- 
dania ksiąg przez komisyę rewizyjną. Broni- 
sław Drewczyński, targany obawą przed od- 
powiedzialnością, stara się swego wroga, na- 
czelnego kontrolera Starłowskiego, w którego 
biurze zastał raz swoją żonę, za wszelką cenę 
zmusić, aby w dzień rewizyi zachorował. Star 
łowski, nie chcąc na się ściągnąć podejrzenia, 
odmawia, aż wreszeia znieważony, godzi się na 
pojedynek na pistolety, w którym pada ranny, 
ale nie śmiertelnie. Komisya wykryła deficyt w 
sumie 200.000 zł., a podejrzenie padło na Starło- 
wskiego, który, będąc chorym, bronić sięnie mógł. 
Bronią go jednak przyjaciele, zwłaszcza Szyr- 
ski, urzędnik tego Towarzystwa, którego uwa- 
gi nie uszły nadużycia szefa, zwłaszcza, że ten 
ostatni w cyniczny sposób odrzucił jego prośbę 
o rękę córki Janiny, którą kochał i której 
wzajemność posiadał, aby wydać ją za ma- 
jętnego Szagę, licząc, Że on ze swego ma- 
jątku pokryje niedobory Towarzystwa. Wreszcie 
Starłowski wyzdrowiał, a na wiadomość o 
tem Drewczyński postanowił ratować się u- 
cieczką przed ręką karzącej sprawiedliwości, 
przypuszczając, że lada chwila prawda wyjdzie 
na jaw i wskaże prawdziwego winowajcę, Za- 
razem oznajmił to żonie, wyrzucając jej, że to 
ona właśnie jest przyczyną jego łotrostw. Lecz 
Starłowski, wyzdrowiawszy, chcąc ratować do- 
brą sławę jego żony i jej dzieci, wobec ko- 
misyi oświadczył, że on sprzeniewierzył braku- 
jące dwieście tysięcy, i zobowiązał się je po- 
kryć z własnego majątku. Lecz Drewczyński, 
który tymczasem wyjechał za granicę, wyczy- 
tawszy w dziennikach o przyjęciu winy przez 
Starłowskiego na siebie, w liście wystosowa- 
nym do władz przyznaje się do popełnionej 
zbrodni. obztuka kończy się tem, że Star- 
łowski objął niezbyt pochlebną „opiekę“ nad 
żoną Drewczyńskiego — a podobną Szyrski 
nad Janiną, którą, rzecz dziwna, Janina 
przyjmuje 

Pisząc o tej premierze, mówi N. Reforma: 
„Jak wszystkie poprzednie praca tego autora, 
skupiają w sobie „Zgaszeni* wyłącznie ujemne 
rysy społeczne, analizując złe w całej jego roz- 
ciągłości i z wszystkiemi następstwami. W tem 
leży przyczyna, że tło sztuk p. Ronikiera jest 
wogóle nazbyt szare, obserwacya wytężona 
wyłącznie w kierunku wydobycia na jaw zgni- 
lizny moralnej, nie zwraca się w inne dzie- 
dziny życiowych objawów, nie uderza jej 
to, co jasne, promienne, pogodne, nie zwra- 
ca jej uwagi, co wzniecić może śmiech lub 
wesołość. 

Głos Narodu pisze: Jakkolwiek sztuka ta 
jest bez wyższej wartości literackiej, pozosta: 
nie zawsze niezłym nabytkiem naszej sceny. 
Ze względów zaś społeczno-etycznych powinna 
być grana, zwłaszcza w obecnych czasach de- 
fraudacyi i sprzeniewierzeń, oraz powszechne- 
go rozluźnienia obyczajów. 

Wreszcie (sas pisze jak następuje : 

„Sztuka p. Ronikiera osnnta jest na tle 
głośnego krakowskiego skandalu, który w dwóch 
pierwszych aktach został prawie fotograficznie 
przez autora spożytkowany. Przenoszenie na 
scenę takich wypadków, bardzo niemiłych i 
świeżo tkwiących w pamięci ogółu, jest zawsze 
przedsięwzięciem ryzykownem i nie artysty- 
cznem. Pomijając jednak nawet tę okoliczność, 
sztuka p. Ronikiera zawiera tyle etycznych i 
psychologicznych potworności, że wywołuje 
wrażenie wręcz przeciwne temu, jakie autor za- 
mierzał. Nie możemy przecież brać na seryo 
ani tego finansisty, kochającego namiętnie żonę, 
bez wzajemności, i tolerującego przytem Jej 
zdradę; ani tej żony, która w chwili katastrofy 
myśli tylko o usprawiedliwieniu kochanka | 
sztem męża; ani tej „szlachetnej i uczciwej 
panienki, która bez wahania i bez ślubu 
ucieka w świat ze swoim wybranym; ani 
tego „zacnego“ młodzieńca, który kochając 
szczerze (?) ową panienkę, korzysta najhanie- 
bniej ze skandalu w jej rodzinie, aby z narze- 
czonej zrobić kochankę; ani tego kontrolera, 
osłaniającego swoją firmą nadużycia męża swej 
kochanki, a który we własnych oczach i w o- 
cząch swych przyjaciół jest prawie szczytem 
szlachetności; ani wreszcie tego ojea, który 
okradłszy kasę powierzonej mu instytucyi, de- 
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klamuje wobec syna, każąc mu wierzyć w swoją 
uczciwość. P. Roniker usiłował dać obraz reali- 
styczny „zgaśnięcia* rodziny, stojącej na świe 


czniku — wskutek moralnego rozkładu, ale , 


patrząc widocznie fałszywie na ludzi i rzeczy 
stworzył nieprawdopodobne moralne karyka' 


tury. To też ani zręczny, ożywiony i swobodny | 


dyalog, ani uklad sztuki, świadczący o dobrem 
opanowaniu techniki scenicznej, ani pomy% 
w zasadzie niepozbawiony dramatycznego pier 
wiastku nie ocalą utworu, któremu brak głó* 
wnej podstawy dramatu: prawdw+-psycholo* 
gicznej *. 


KRONIKA. 


Lwów 30 maja. 

Wiadomości urzędowe. Pan Namiestnik z8- 
mianował sekretarzy powiatowych Franciszka Ko- 
złowskiego i Franciszka Słoneckiego, oraz kaneeli- 
stę Namiestnictwa Antoniego Zapłatyńskiego oficy8* 
łami Namiestnictwa ; oficyałów Namiestnictwa Do* 
minika Dellmanna i Józefa Nadachowskiego, tudzież 
kancelistów Namiestnictwa : Romana Soroczyńskiego, 
Ludwika Hladnego, Stefana Dębczyńakiego, Karola 
Jedlińskiego i Franciszka Przestrzelskiego sekreta- 
rzami powiatowymi; kancelistę policyjnego Stani- 
sława Święciekiego kancelistą Namieatnictwa. Se- 
kretarz Dellman pzeniesiony został do Limanowej. 


Przeniesieni zostali sekretarze powiatowi: Wilhehu | 


Grosser z Pilzna do Nowego Sącza, Rudolf Tilzer 
z Przemyślan do Zółkwi, a kancelista Stanisław 
Święcicki do Horodenki. — Weterynarz powiatowy 
Karol Klich przeniesiony został z Krakowa do 
Tarnopola. “s 

P. Kazimierz Kamiński, znakomity artysta 
sceny krakowskiej przybył do Lwowa, aby tu wy- 
stąpić gościnnie siedm razy. Pierwszy raz ujrzymy 
go w „Łapownikach* Ostrowskiego w roli Juzufa. 
Dobrze nam jeszcze tkwi w pamięci wrażenie, ja- 
kie ten pierwszorzędny artysta wywarł na wszyst- 
kich miłośnikach sceny, gdy w zeszłym roku wy- 
stępował tu z gronem artystów krakowskiego tea- 
tru. Teraz będzie p. Kamiński występować w popi- 
sowych swoich rolach, więc będziemy mieli sposo- 
bność poznać jeszcze lepiej i wszechstronniej jego 
artystyczną organizacyę. 

Zarząd Czytelni katolickiej, Rada miejscowa 
Tow. św. Wincentego a Paulo i Kongregacye ma- 
ryańskie uprzejmie upraszają swych wszystkich 
członków, by we czwartek o godz. 7'/4 zebrali się 
w kaplicy OO. Jezuitów, skąd razem udadzą się do 
kościoła archikatedralnego na nabożeństwo, a . na- 
stępnie uczestniczyć będą w procesyi z okazyi uro- 
czystości Bożego Ciała, 

Nowy bank we Lwowie. Izbie handlowej 
lwowskiej przedłożono do zaopiniowania kwestyę 
udzielenia koncesyi Towarzystwu akcyjnemu pod 
firmą: „O. k. uprzyw. powszechny Bank dla prze- 
mysłu i rolnictwa we Lwowie“, Bank ten zakia- 
dają pp. Jan hr. Stadnicki, Juliusz hr. Bielski i dr. 
Emil Byk. W zakres działania jego wchodzić ma 
finansowanie przedsiębiorstw przemysłowych, udzie- 
lanie pożyczek na melioracye rolne, popieranie kre- 
dytem przedsiębiorstw górniczych, przemysłu spiry* 
tusowego i drzewnego, wydawanie obligacyi kole- 
jowych na budowę kolei lokalnych i trzeciorzę: 
dnych i t. d. Na razie Bank ten ma operować 
z kapitałem czterech milionów koron, rozłożonym 
na 500 akcyj, zaś cały kapitał zakładowy ma wy- 
nosić 20 milionów koron. Izba handlowa uchwaliła 
oświadczyć się za udzieleniem koncesyi na ten Bank: 

Giełda we Lwowie. Izba handlowo-przemyało* 
wa poruszyła na swem  wczorajszem posiedzeniu 
sprawę reaktywowania giełdy pieniężnej i towaro- 
wej, gdyż w takim razie zwiękazyłby się we Lwo- 
wie ruch pieniężny, a ustałby też dzisiejszy brak 
notowań codziennych o cenach spirytusu i zboża. 
Referent p. Baczewaki wskazał, że w depozycie są- 
dowym złożony jest fundusz, zebrany w tym celu 
przed kilkunastu laty, który z końcem z. r. wyno- 
sił 6340 zł, Uchwalono więc wybrać komisyę, któ- 
ra ma zająć się wprowadzeniem giełdy w życie; 
wybrano do niej zaraz pp., Baczewskiego, Horowi- 
tza i Piepesa Poratyńskiego. Tymczasem zaś będą 
mianowani dwaj zaprzysiężeni sensale, którzy co- 
dziennie będą urzędowo pod firmą Izby handlowej 
sporządzali notowania cen zboża, spirytusu i nafty 
z targu lwowskiego i z głównych centr handlu ty- 
mi towarami w kraju. 

Gr.-kat. probostwo w Dmytrowie otrzymał 
ks. Meliton Dzerowicz, pleban z Chlebowie świrskich. 

Konkursa rozpisują: Rady szkolne okręgowe : 
w Wadowicach i miejska w Krakowie na kilkana- 
ście posad nauczycielskich z terminem do 5 lipca. 

Aresztowanie. W Kołomyi uwięziono w are- 
sztach sądowych Leiba Ehrenbrota, wspólnika i je- 
neralnego zarządzeę dóbr pp. Jędrzejowiczów w Sło- 
bódce leśnej — pod zarzutem krzywoprzysięstwa. 

Niepomyślny objaw. Z Sanoka donoszą da 
Dziennika Polskiego, że tamtejsza fabryka wago- 
nów musiała z powodu braku roboty oddalić ma- 
czną część swych robotników. 

Poszukiwanie spadkobierców. Austro-węgier- 
ski konsulat jeneralny w Warszawie poszukuje 
spadkobierców Katarzyny Ludwiki z Kulskich łą- 
ckiej, urodzonej w r. 1818 w Krakowie. 

Za demonstracyę przeciw metropolicie Czu- 
perkowiczowi senat akademicki uniwersytetu w Czer- 
niowcach wykluczył rygoryzanta teologii Adryana 
Desaeanu na zawsze od składania egzaminów w tym 
uniwersytecie, dalej słuchacza prawa kmiliana Slu- 
żanskiego, Rumuna, relegował na trzy półrocza, a 
słuchacza praw Euzebiusza Antonowicza na jedno 
półrocze, zaś wydziałowi filozoficznemu przekazał 
ukaranie słuchacza filozofii Emanuela Antonowicza. 
Oprócz tego akademicy ci, jak wiadomo, zostali 
ukarani przez policyę, a joszcze sąd prowadzi prze- 
ciw nim śledztwo w kierunku zbrodni gwałtu pu- 
blicznego. EP 

Maj ze śniegiem. W niedzielę przed połu- 
dniem spadł w Warszawie obfity śnieg i leżał na 
ziemi przez pół godziny. U nas, w okolicach Wo- 
rochty, spadły w górach wielkie śniegi. We Lwo- 
wie było wczoraj wieczorem tak zimno, że ludzie 
poubierali się w zimowe paltoty. 

Wręczenie orderów, Z Buczacza nam piszą : 
W ubiegły czwartek odbyła się w sali tutejszej Ra- 
dy powiatowej nader piękna uroczystość wręczenia 
dekoracyi jubileuszowych kilku zasłużonym mężom, 
mianowicie: ks, Janowi Proskurnickiemu gr. kat. 
proboszczowi w Koropcu, złotego krzyża zasługi z 
koroną; p. Janowi Monasterskiemu naczelnikowi 
gminy w Kujdanowie, złotego krzyża zasługi; panu 
Mikołajowi Dżerdżowi naczelnikowi gminy w Wo- 
ziłowie srebrnego krzyża zasługi z koroną, W pod- 
niosłej tej uroczystości wzięli udział wszyscy człon- 
kowie Rady powiatowej, miejscowi urzędnicy, na- 
czelnicy gmin całego powiatu, tudzież licznie zebra- 
na publiczność. 

W pięknem przemówieniu podniósł tutejszy 
starosta, dr, Czesław Niewiadomski zasługi odzna- 
czonych, a w szczególności ka. Proskurniekiego, któ- 
ry całem dotychczasowem Życiem swojem składał 
niezbite dowody prawdziwej lojalności i szczerej 
miłości kraju i bliźniego bez względu na narodo. 
wość. Przypomniał p. starosta zasługi jego w tym 
czasie, gdy jako duszpasterz w powiecie brodzkim 
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w krytycznej chwili antagonizmów społecznych, pod- 
czas rozruchów przeciw ustawie drogowej w taz- 
tejszym powiecie, wpływem swoim pogodził wszel- 
kie sprzeczności w tym względzie i jedynie powa- 
dze jego i taktowi zawdzięczać należy, że rozruchy 
te uśmierzone zostały. Następnie zaznaczył p. sta- 
rosta, że pp. Monasterski i Dżerdż odznaczają się 
jako długoletni naczelnicy gmin (pierwszy przez lat 
32) sprężystością w wykonaniu rozporządzeń, wzo- 
rowem prowadzeniem spraw adnministracyjnych, tu- 
dzież prawdziwie patryarchalnymi rządami a co 
ważniejsza i wzorowem Życiem prywatnem, więć 
w zupełności zasługują na udzielone im odznaczenia, 
które dla nich powinny być nagrodą a dla innych 
zachętą do lojalności i zgodnego traktowania spraw 
narodowościowych dla dobra państwa, kraju i po- 
wiatu. 

Festyn Stowarzyszenia kupców i młodzieży 
handlowej we Lwowie odbędzie się we czwartek 
dnia 1 czerwca na Wysokim zamku. 


Zmiana własności. Dzienniki warszawskie do- 
noszą, że znaną stacyę klimatyczną Sławutę nabył 
od spadkobierców 8. p. dra Przesmyckiego, Roman 
ks. Sanguszko, właściciel olbrzymich dóbr, lasów, 
fabryk i słynnej stadniny koni arabskich na Woły- 
nia w pow. zasławakim. Zdaniem znawców, Sławuta 
jako uzdrowisko posiada warunki bardzo korzystne, 
i pożądanemby było, ażeby osoby, którym do kura- 
cyl potrzeba łagodnego klimatu, powietrza oczyszczo- 
nego działaniem lasów iglastyah, zakładu wodole- 
czniczego, żętycy itp., przedewszystkiem więc osoby 
chore na nerwy i na piersi, udawały się do Sła- 
wuty, zamiast jechać do kąpieli zagranicznych, któ- 
re nic więcej nie posiadają, jakkolwiek mają sławę 
europejaką. Kierownictwo zakładu prowadzi dotych- 
czasowy kierownik dr. Dobrzycki oraz lekarz ks. 
Sanguszki, dr. Dzierzbicki. Taniosć życia ma być 
niesłychaną, za 50 zł. można przebyć tam cztery 
tygodnie. 

W kwestyi stowarzyszeń puszkinowskich, 
które teraz powstają w Galicyi i na Bukowinie, 
zabierają głos Maskowsktja Wiecdomości i w arty- 
kuliku p. t. „Polskie gazety o puszkinowskich sto- 
warzyszeniach w Gralicyi" piszą, użalając się, co na- 
stępuje: „Stowarzyszenia te mają na celu naukę i 
rozpowszechnianie rosyjskiego języka literackiego i 
rosyjskiej literatury. Atoli miejscowe urzędy atań- 
czykowskie nie chciały zatwierdzać ich statutów, 
ułożonych w języku rosyjskim, zasłaniając się tem, 
że nie znają tego języka. Z drugiej strony polskie 
gazety mało ze skóry nie wyłażą, irytując się z po- 
wodu powstawania puszkinowskich towarzystw. 
Czerniowiecka (razeta Polska obsypała gradem 
nieprzyzwoitych żartów zało ycieli puszkinowskiego 
"Towarzystwa w Czerniowcach, W tym samym 
obrażliwym tonie odzywają się również Dielo i 
Ruslan, który między innemi pisze: „I nasi lwo- 
wscy Moskałe pragną także założyć puszkinowskie 
Towarzystwo we Lwowie. Nie ulega na szczęście 
wątpliwości, że rząd ani we Lwowie ani w Czer- 
niowcach nie zatwierdzi statutów tych stowarzyszeń 
z łatwo zrozumiałych przyczyn, chociażby niewie- 
dzieć jak starali się o to nasi domorośli moska- 
luszki“. 

Tyle Maskowskija Wicdomości w nrze 118 
z 12.go maja. Öwóż przedewszystkiem wyrazić mu- 
Simy zdziwienie, że dziennik ten nie wie o tem, iż 
Diło i Rusłan nie są pisma polskie, ale ruskie; 
następnie oświadczyć mu musimy, że stańczycy nie 
mają żadnego wpływu ua rząd austryacki; w koń- 
cu, że nam Polakam jest to zupełnie rzeczą obo- 
jętną, czy kto zakłada stowarzyszenia literackie pod 
imieniem Puszkina, czy nie. Mogą sobie moskalońle 
zakładać tych stowarzyszeń ile chcą, Polaków to 
ani ziębi, ani grzeje. 

Straszny klub samobójców. Z Adelaidy w Au- 
atralii donoszą o następującej pełnej grozy romaty- 
cznej historyi: Niedawno grono młodych ludzi za- 
łożyło tam straszny klub. Trzynastn mężczyzn było 
założycielami klubu — dla nich bowiem życie stra- 
ciło wszelki urok. Postanowili więc, wytknąwszy 
sobie za cel wspólną Śmierć, poprzednio odbywać 
jeszcze posiedzenia klubowe. Dwa razy w tygodniu 
schodzili się członkowie klubu „Lethian Suicide“ 
w pokoju obitym czarnym kirem, siadali w czarnych 
fotelach, ustawionych do koła obitej czarnym aksa- 
mitem trumny, i palili z czarnych fajek, które miały 
kształt małych czaszek ludzkich. U wezgłowia otwa:- 
tej trumny jarzyło się trzynaście czarnych świec 
woskowych i to było jedyne oświetlenie tego po- 
nurego pokoju, podobnego raczej do wnętrza grobu, 
niż do sali klubowej. Na jednym, czarno lakierowa- 
nym 'stole leżała zwykle olbrzymia czaszka, o szy- 
derczym wyrazie, w której mieścił się napój z ja- 
kichó rozmaitych a pełnych tajemnicy sporządzony 
ingredencyi. Puharami owych trzynastu kandyda- 
tów do rychłej śmierci były wybielone, małe cza- 
azki zwierzęce. Na pierwszem zebraniu musiał ka- 
żdy członek klubu opowiedzieć, co skłoniło go do 
wyrzeczenia się świata i życia. Naturalnie we wszyst- 
kich trzynastu wypadkach impulsem do samobójstwa 
była — kobieta i jej okrutn. obojętność lub zdrada. 
Także i sposób w jaki ci panowie zamierzali umrzeć, 
był zarówno oryginalnym jak interesującym. fto 
umówiono się, że począwszy od pewnego oznaczo- 
nego dnia, na posiedzeniach będą rozdawane każde- 
mu członkowi czarne pigułki, między któremi znaj- 
dować się miała jedna zatruta. Pigułki te chcieli 
wszyscy członkowie klubu połknąć odrazu i zainto- 
nować zaiaz potem skomponowany ad hoc marsz 
pogrzebowy. Ktoby pierwszy zamilkł i począł wić 
mię w boleściach, był tym  szczęśliwcem (!), który 
wyciągnął pigułkę zatrutą. Naturalnie, że pod ało- 
wem honoru wszyscy zobowiązali się, iż takiemu 
otrutemu szczęśliwcowi nie będą przeszkadzali anti- 
dotami w przedostanin się na tamten świat. 

Poetyczne ta przedsięwzięcia jednakże nie 
zidciły sią. Oto bowiem klub rozwiązał się pełen 
najlepszego humoru niedługo przed pierwszem, de- 
cydującem posiedzeniem. Mianowicie, czując bliski 
zgon, każdy z członków klubu napisał do damy 
Rwego serca i sprawczyni jego udręczenia list z po- 
Żegnaniem i przebaczeniem, a koniec pieśni był ta- 
ki, że zaćne serduszka niewieście, choć często ka- 
pryśne, w gruncie jednak zupełnie dobre, roztkli- 
wiły się nad. ofiarami swej srogości i oto dumne 
damy — jak ich było trzynaście — odpowiedziały 
swym Don Ki zotom; „najpierw Żyjmy razem w 
Bzczęściu, a potem Bzczęśni razem umierajmy*. 

Zmarli W Chorostkowie Albin Poznański, 
żołnierz z r. 1863, lat 53. — W Kałuszu Włady- 
alaw Kwaśniewski, inżynier, więzień polityczny z r. 
1863. — W Czerniowcach dr. Herman Poras, radz- 
ca sanitarny, starszy lekarz powiatowy, — We 
Lwowie Marya Stawińska, obywatelka m, Lwowa, 
łat 68; Mieczysław Strutynski, kancelista sądowy, 
lat 38. 

Stan powietrza. T. o g. 7 runo +47, w poł 
+8 R. Bar. 764. Nieruchomy, Pochmurno. 

Dama do lekarza, który nie ma nadmiaru 
Pacyentów : 

Cóż mi pan radzi? 

Ruch, pracę fizyczną, ćwiczenia sportowe. 
jwiczenia sportowe? Jakie mianowicie ? 
Może rower ? 

Uważa pan rower za pożyteczny ? 

— 0, bardzo pożyteczny! Ja sam dzięki rowero- 
mam aż trzech ciężko chorych pacyentów. 


< 
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Z paszportu przyszłości. 

Znaki szczególne: Nie jeżlzi na rowerze. 

Repertuar teatru hr. Skarbka. Dziś we wtorek 
„ Woźnica Henszel*. We środę „Wojna z żonami”, kro- 
tochwila w 3 aktach M. Hennequin'a. We czwartek 
z powodu święta Bożago Ciała przedstawienia nie bę- 
dzie. W piątek (wznowienie) „Łapownicy", gościnny 
występ Kazimierza Kamińskiego. W sobotę po raz 
pierwszy „Przepadł*, krotochwila w 3 aktach A. 
Bissona. W niedzielę po południu „Jojne Firułkes*, 
wieczorem „Przepadł !* 


A 
Sport 
Wyścigi konne w Budapeszcie. 

Dzień siódmy 16 maja. Nagroda rządowa 
10000 koron zwycięzcy, 1.500 k. drugiemu ko- 
niowi, meta 2400 mtr, Zapisano koni 7, biegały 3. 
Br. H. Konigswartera 4-1. „Arulo“ po Gaga od 
Artlesa 1, p. E. v. Blaakovitsa 5-1. „Kelet“ 2. To- 
talizator 7 : 5. — Nagroda św. Gellerta, Handicap, 
6000 k. zwycięzcy, 600 k. drugiemu koniowi; meta 
1400 mr. Zapisano koni 38, biegało 21. Hr. P. 
Festeticua 4-1. „Doge“ po Gunnersbury od Desde- 
mona (53 kg.) 1, p. A. v. Pechy'ego 4-1. „Prosa“ 
(471/, kg.) 2. Totalizator 65 : 5. — Bieg sprzeda- 
ży I klasy, nagroda 4000 k., meta 1000 mtr., dla 
koni dwuletnich ; zapisano koni 18, biegało 6. Br. 
J. Harkanyi ego „Szelló* po Dunure od Springal 1, 
stada Szaszberek „Gecko 2. Totalizator 38 : 5. 

Dzień ósmy 18 maja. Nagroda God, Handicap, 
4000 k. zwycięzcy, 500 k. drugiemu koniowi; meta 
1600 mtr. Zapisano koni 30, biegało 11. Hr A. 
Starnberga (0-1. „Morny“ po Chislehurst od Marie 
(49, kg.) 1, p. Dorrita 3.-1. „Simbach“ (48 kg) 2. 
Totalizator 18 : 5. — Nagroda pamiątkowa hr, Ju- 
liusza Karolyi'ego, 32000 k. zwycięzcy, 6000 k. dru- 
giemu koniowi; dla koni dwuletnich, meta 1000 
mtr. Zapisano koni 72, biegało 8. Br. H. Konigs- 
wartera „Pilatus“ po Sarand od Petrell 1, br. G. 
Springera „Culture“ 2. Totalizator 11 : 5. 


Y GR s 
Część ekonomiczna. 

§ Wiedeń 30 czerwca. Dziś odbyło się walne 
zgromadzenie akcyonaryuszy kolei południowej, na 
którem po długiej dyskusyi i protestach ze strony 
wielu akcyonaryuszy, uchwalono wniosek Rady za- 
wiadowczej, aby rozdzielić dywidendę w wysokości 
1 franka od akcyi. 

$ Wiedeń 29 maja. Na poniedziałkowy targ 
zwiaziono bydła rogatego na rzeź ogółem 4912 sztuk; 
w tej sumie było z Galicyi 893, z Bukowiny 164, 
Przebieg targu spokojny. — Ceny niezmienione. — 
Z całego spędn pozostało niesprzedanych 291 sztuk, 
Wołów z (łalicyi i Bukowiny sprzedano: 97 sztuk 
po 25—29 zł, 387 sztuk po 30—32, 421 sztuk 
po 33—36, 23 sztuk po 37—39 zł, licząc za 
centnar metryczny żywej wagi. Buhaje podtuczone 
bez różnicy pochodzenia kupowano po 27 do 34 zł, 
krowy podtuczone po 26—31 zł, bydło chude dla 
masarzy po 17 do 25 zł. także za centnar metry- 
czny żywej wagi. 

S$ Z kolei. Z dniem: 15 maja b.r. otwarto ruch 
na ko!ei żelaznej Karlsbad-Johanngeorgenstadt ze 
stacyami Karlsbad główny dworzec, Karlsbad sta- 
cya dobiegowa kolei Buschtehradzkiej, Alt Rohlau 
i Neu Rohlau stacye dobiegowe austr. kolei państw., 
Hamnierhauser przystanek osobowy austr. kolei 
państw., (łibacht-Thierbach przystanek osobowy 
austr. kolei państw., Neudek stacya dobiegowa 
austr. kolei państw. Hochofen przystanek, Nen- 
hammor, Kibenberg przystanek, Saifenhausel wymi- 
jalnia, Barringen, Platten, Breitenbach i Johann- 
georgenstadt stacya dobiegowa król. kolei państwo- 
wej. Stacya Karlsbad kolei Buschtehradzkiej otwarta 
jest tylko dla ruchu esobowego i pakunkowego. 
Przewóz materyałów wybuchowych nie jest dozwo- 
lony. Rewizya cłowa dla towarów w ruchu grani- 
cznym czesko-saksońskim odbywa się w Johann- 
georgenstadt. 

Południowo niemiecko-austrycko-rosyjski ruch 
graniszny. Taryfy część II, zeszyt 1. Z dniem 1 
czerwca 1899 wchodzi w życie nowa taryfa (część 
II, zeszyt 1) dla przesyłek towarowych między ro- 
Byjsko-austryackiemi stacyami granicznemi, jakoteż 
Tarnopolem transit z jednej strony, a południowymi 
Niemcami z drugiej strony. 


| u 
Telegramy „Przegłądu“. 
Wiedeń 30 maja. Urzędowa Wiener Abend- 

post z dnia 29 b. m. na czele przeglądu prasy 
w kwestyi żądań bezzwłocznego zwołania par- 
lamentu celem odparcia węgierskich uroszczeń 
w sprawie bankowej, powiada, że istnieje je- 
szcze wyższy cel od tego, a mianowicie dojście į 
do skutku całej ugody. Tymczasem właśnie 
rozdrażniony ton prasy austryackiej każe przy- 
puszczać, że przez rozterki w łonie parlamentu 
całe dzieło ugody zostałoby udaremnions. Za- 
równo zaś zasługują na uwagę kwestya ugody, 
jak głosy coraz liczniejsze ze strony kół pra- 
cujących i produkujących, które domagają się 
zakończenia nieznośnego stanu prowizorycznego. 
Domaganie się zatem bezzwłocznego zwołania 
parlamentn z utajoną myślą zniszczenia całego 
dzieła ugody jest nieodpowiednie i lekkomyślne 
od kogokolwiek pochodzi. i 

Z powodu artykułu Pester Lloyda, który 
powiada że w kwestyi bankowej kompromis 
Jest niedopuszczalny 1 że nie ma żadnej łą- 
czności pomiędzy tą sprawą a kwestyą ugody, 
powiada Fremdenblatt, że w takim razie trudno 
pojąć dlaczego parlament węgierski ma sprawę 
bankową załatwić łącznie ze sprawą ugody 
cełowo-kandlowej dnia 2 czerwca. Gdyby to bo- 
wiem było uboczną kwestyą, w takim razie 
mogłoby być osobno traktowanem. 

Haga 30 maja Komisya trzecia konferen- 
cyi pokojowej, zajmująca się sprawą rozbroje- 
nia i sądów rozjemczych, postanowiła wybrać 
subkomitet celem rozpatrywania wniosków, ja- 
kie postawione zostały przez Anglię, Amerykę, 
Austryę i Włochy. A r. 

Wiedeń 30 maja Wiener Allg. Ztg. za- 
mieszcza interview jednego ze swych współ- 
pracowników z pewnym wybitnym mężem 
stanu prawicy, który wypowiedział swe zda- 
mie o obecnym stanie rokowań ugodowych. 
Wspomniany mąż stanu powiedział, że właści- 
wym i najważniejszym wynikiem, do jakiego 
się obecnie doszło, jest zupełnie bankructwo 
polityki ugodowej Szella. Bankructwa tego nie 
poprawiłoby nawet to, gdyby hr. Thun upadł, 
a Szell pozostał w urzędzie. 

Hr. Thun nigdy i pod; żadnym warun- 
kiem nie może w drodze $ 14 wprowadzić w 
życie uroszczeń węgierskich, a zarówno w Au- 
stryi jak na Węgrach z pewnością nikt w to 
nie wierzy, aby się znalazł w jego miejsce in- 
ny mąż stanu, któryby to uczynił. Nawet 
gdyby zdecydowano się na taki krok przy po- 
mocy $ 14, to nigdyby on nie otrzymał 
sankcyl parlamentu. Obstrukcya by w takim 
razie w jednej chwili ustała, a cały parlament 
austryacki połączyłby się, aby przedłożone 
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do aprobaty rozporządzenie jednogłośnie od- 
rzucić. 

W obecnych stosunkach nie ma nadziei, 
aby parlament austryacki stał się zdolnym do 
pracy. Nie widzi żadnej osobistości, któraby 
tego dopiąć potrafiła. Ale gdyby nawet zdoła- 
no to osiągnąć, nie ulega wątpliwości, że żąda- 
nia węgierskie eo do kwestyi bankowej zosta- 
łyby odroczone. 

A więc dzisiaj jest pewaem, że Węgry 
nie uzyskają owego przywileju bankowego ani 
w drodze parlamentarnej, ani przez paragraf 
14. Węgrzy stawkę w tej sprawie przegrali 
dzięki stanowisku Szella, który popełnił wiel- 
ki błąd stawiając swoją formułkę bez wiedzy 
rządu austryackiego. To lekceważenie Austryi, 
jakie się przebijało w całej tej sprawie, jest 
właściwym powodem powszechnego dzisiaj w 
Austryi oburzenia przeciw Węgrom. Dalej mąż 
stanu powiedział, że co do unii cłowej z Wę- 
grami, nie wierzy w rozerwanie obu połów 
monarchii, i sądzi, że obecne przesilenie za 
kończy się rozdziałem Banku państwowego na 
dwa banki. W końcu, reasumując swoje zapa- 
trywania na powyższą kwestyę, oświadczył, iż 
zdaniem jego jedyne wyjście z zawikłania 
stanowiłby rozdział Banku austro-wągierskiego. 

Paryż, 30 maja. Przed trybunałem kasacyj- 
nym rozpoczęła się wczoraj rozprawa o rewizyę 
procesu Dreyfusa. 

Już o godz. litej zjawili się w sali roz- 
praw świadkowie i deputowani Że strony władz 
poczyniono bardzo surowe zarządzenia w celu 
utrzymania spokoju, skutkiem tego przed pała- 
cem sprawiedliwości było bardzo niewiele osób. 
W korytarzach natomiast panował ruch bardzo 
ożywiony. Rozprawa rozpoczęła się o godz. 12. 

Wśród głębokiej ciszy zabrał głos refe- 
rent Ballot-Beauprć 1 rozpoczął odczytywanie 
swojego sprawozdania. Najpierw przedstawił 
stosunki panujące w r. 1894, podezas zasądze- 
nia Dreyfusa; wskazał na sprzeczności pomię- 
dzy orzeczeniami znawców pisma i przypomniał 
ustawiczne zapewnianie Dreyfusa, że jest nie- 
winnym. Dreyfus miał powiedzieć do Hen- 
ry'ego dosłownie: „To zawistne oskarżenie jest 
moją śmiercią, muszę zdobyć dla siebie spra- 
wiedliwość i wydobyć na jaw prawdę*. Henry 
miał mu na to odpowiedzieć, że to nie jest 
jego rzeczą. Ballot-Beaupre przytoczył następ- 
nie treść przesłuchania Dreyfusa, który upor- 
czywie zaprzeczał, jakoby wydał obcemu pań- 
stwu jakiekolwiek dokumenta, — dalej wspo- 
mniał o scenie w gabinecie pułkownika Du 
Paty de Clam, który kazał Dreyfusowi pisać 
pod dyktandem, aby uzyskać autentyczny skrypt 
Jogo: 

Kiedy następnie Dreyfusowi pokazano 
bordereau, on spostrzegłszy podobieństwo cha- 
rakteru tego pisma ze swojem wlasnem, powie- 
dział: „wykradziono moje pismo“. Do ówcze- 
snego referenta ministerstwa wojny Dorme- 
schille'a powiedział wówczas Dreyfus: „Siedzę 
już w śledztwie 6 tygodni, a przysięgam, że 
jestem niewinny. Jestem Alzatczykiem i posta- 
wiłem wszystko na kartę dla dobra Francyi'. 
oprawozduwca  Dormeschille wyraził się, że 
usposobienie Dreyfusa jest serwilistyczne, że 
zatem nadawało się bardzo do szpiegostwa. 

Ballot-Beauprć, przystępując ostatecznie do 
omówienia końcowych wniosków, powiedział, 
że o unieważnieniu wyroku nie może być mo- 
wy, a to z dwóch przyczyn: 1) że tego mo- 
globy zażądać tylko ministerstwo sprawiedli- 
wości, 2) że leżałoby to w kompetencyi samej 
Izby karnej, a nie połączonych wszystkich Izb 
trybunału kasacyjnego. Mówca więc stawia 
wniosek o rewizyę procesu i ponowne przepro- 
wadzenie go przed sądem wojennym. Popiera- 
jąc ten wniosek, mówca przypomniał fakta, ja 
kie zaszły już po zasądzeniu Dreyfusa, przypo 
mniał więc sprawę Esterhazy'ego, list Zoli, 
który był przedmiotem procesu, mowę mirti- 
stra wojny Cavaignaca, odkrycie fałszerstw 
Henry'ego, jego samobójstwo i t. d., dochodząc 
do wniosku, że wobec takich faktów każdy 
musi przyjść do przekonania, że rewizya pro- 
cesu stała się koniecznością. 

Następnie zabrał głos adwokat pani Drey- 
fusowej Mornard, który przyłączył się do wy- 
wodów referenta, a ze swej strony żądanie re- 
wizyi popierał jeszcze faktem, że w procesie 
Dreyfusa w nielegalny sposób zakomunikowano 
trybunałowi wojennemu pewne tajne doka- 
menta. 

W dalszym ciągu odczytał sprawozdawca 
Ballot-Beauprć bardzo długi memoryal adwo- 
kata Mornardu, w którym usiłuje on wykazać 
niewinność Dreytusa, wskazując na znane 
oświadczenie Casimir-Periera wobec trybunału 
kasacyjnego o udzieleniu sądowi wojennemu 

okumentu pisemnego. Dalej powołuje się Mor- 
nard na zachowanie się Henry'ego przed sądem 
wojennym i przytącza fakt sfałszowania listu 
do zagranicznego attache. Przez wyskrobanie 
właściwej litery, a wpisanie na jej miejsce 
litery D nastąpiło złe odeyfrowanie depeszy 
Panizzardiego. W końcu oświadcza Mornard, 
że Lebrun-Renault musiał się pomylić, gdyż 
Dreyfus zawsze zapewniał o swej niewinności. 
Dalszy ciąg rozprawy nastąpi dzisiaj. 

Posiedzenie odbyło się spokojnie, 

Paryż 30 maja. Wczoraj rozpoczął się przed 
sądem przysięgłych proces deputowanych De- 
rouledea 1 Haberta. Sala była przepełniona pu- 
blicznością. Wśród piensi widać było je- 
nerała Rogeta, Rocheforta, poetę i członka aka- 
demii Franciszka Coppee'go i innych. Kiedy 
Deroulede i Habert weszli do sali, część audy- 
toryum urządziła im owacyę. Podczas czytania 
aktu oskarżenia, w sali panował szmer. Nastę- 
pnie przystąpiono do przesłuchania Dóoulede'a, 
który zastrzegł się przeciw temu, jakoby chciał 
podburzyć armię do nieposłuszeństwa, celem 
jego bowiem było za pomocą armii ocalić Fran- 
cyę i spowodować, aby przez wkroczenie od- 
działu wojska do Elizeum obaloną została re- 
publika parlamentarna. Oskarżony atakował 
dalej parlamentaryzm i oświadczył, że krok 
swój przedsięwziął po dokładnej rozwadze. Da- 
lej krytykował mówca konstytucyę z r. 1875 i 
atakował ostro istniejący porządek rzeczy. 

W dalszym ciągu zeznawał wczoruj ge- 
neral Roget, że Dóroulede pochwycił cugle je- 
go konia, które mu on (Roget) wyrwał, przy- 
czem usiłował go Deroulede nakłonić do wma- 
szerowania do pałacu elizejskiego. Kilku ofice- 
rów zeznało to samo. Dalszy ciąg rozprawy 
dzisiaj. Pod koniec posiedzenia dały się słyszeć 
okrzyki: „Niech żyje Deroulede!* 

Tryest 30 maja. Izba lekarska tryestyńska 
orzekła, że środki ostrożności zarządzone przez 
rząd w obec obawy zawleczenia dżumy z Egip- 
tu są niedostateczne. Izba domaga się 12-dnio- 
wej kwarantanny dla przybywających z Afry- 
ki 1 zaopatrzenia Tryestu w dostateczną ilość 
surowicy przeciwdżumowej. 

Wiedeń 30 maja. Wczoraj wieczór odbyło 


się tutaj 8 zgromadzeń ludowych, zwołanych 
PE: stronnictwo socyslno-demokratyczne, ce- 
em założenia protestu przeciwko nowej, uchwa- 
lonej przez Sejm dolnoaustryacki ustawie wy- 
borczej gminnej. 3 zgromadzenia rozwiązano 
z tego powodu, że wygłoszono na nich zbyt 
gwałtowne ataki przeciwko namiesinikowi, 
większości sejmowej i reprezentacyi gminnej, 
resztą zgromadzeń odbyła się spokojnie. Demon- 
stracyjny pochód przed ratuszem nie udał się 
z powodu interwencyi policyi, przyczem 25 osób 
aresztowano z powodu stawiania oporu władzy. 

Bruksela 30 maja. Z powodu deszczu schro- 
nili się uczestnicy odbywającego się tutaj kier- 
maszu do pawilonu muzycznego, który się z te- 
go powodu zawalił. Zwaliska zasypały 12 dzie- 
ci, a nim je odkopano jedno umarło, a 7 dzie- 
ci i kilku muzykantów mają ciężkie rany 

Jassy 30 maja. Po zgromadzeniu studen- 
tów antysemitów, udali się członkowie tego 
zgromadzenia wraz ze znacznym tłumem, któ- 
ry się do nich na ulicy przyłączył, do żydow- 
skiej dzielnicy miasta, gdzie porozbijali kilka 
drogich szyb z okien wystawowych. Policya i 
wojsko przywróciły porządek, przyczem kilku 
ekscedentów raniono, a bardzo wielu areszto- 
wano. 

Wielki Warażdyn 30 maja. Na terytoryum 
całego komitatu panował wczoraj w nocy silny 
huragan połączony z urwaniem chmury. W kil- 
ku gminach domy stoją pod wodą. Szkody w 
ogrodach i na polach ogromne. 

Stokholm 30 maja. Do Aftonbladet donoszą 
z Helsingforsu, że Sejm finlandzki przyjął prze- 
dłożenie swojej komisyi wojskowej, a wskutek 
A przedłożenie rządowe zostanie prawdopo- 
dobnie odrzucone. Według przedłożenia ko- 
misyi wojskowej, armia finlandzka ma zatrzy- 
mać charakter narodowy, a w razie wojny użyć 
jej wolno zewnątrz kraju o tyle tylko, o ile 
ona nie będzie potrzebną dla obrony samego 
kraju. 

Budapeszt 30 maja. Magyar Ujsag zaprze- 
cza doniesieniu niektórych pism, jakoby mini- 
ster spraw zagranicznych hr. Gołuchowski 
wmięszał się do obecnych rokowań austryacko- 
węgierskich. Minister spraw zagranicznych jest 
tylko o tyle interesowany w kwestyi uporząd- 
kowania stosunków ekonomicznych Austryi do 
Węgier, o ile to stoi w związku ze stosun- 
kami cłowemi monarchii do zagranicy. 

Budapeszt 80 maja. Węgierskie biuro ko- 
respondencyjne donosi z Wiednia : Cesarz przy- 
jął wczoraj o godzinie 3 po południu na oso- 
bnej półgodzinnej audyencyi prezydenta mini- 
strów węgierskich Kolomana Szella. Węgierscy 
ministrowie pozostają jeszcze przez dzisiaj we 
Wiedniu. 

Berlin 30 maja. Przybył tu arcyksiąże Fran- 
ciszek Ferdynand, który udaje się do Poczdamu 
w odwiedziny do swojej siostry. W niedzielę 
odbył się u cesarza objad galowy na cześć 
arcyksięcia. 

Wiedeń 30 maja. Prezydent ministrów wę- 
gierskich Koloman Szell konferował wczoraj 
popołudniu z ministrem spraw zagranicznych 
hr. Gołuchowskim. 

Paryż 30 maja. Panuje wszędzie zupełny 
spokój. Niektóre dzienniki domagają się, aby 
trybunał kasacyjny unieważnił wyrok wydany 
na Dreyfusa bez nowego procesu. 

Co do procesu JDerouledea wyrażają 
dzienniki nadzieję, że sędziowie postąpią lago- 
dnie i prawdopodobnie uwolnią Dórouledee, 
który popełnił tylko „czyn nierozważny*. 

Madryt 30 maja. W pogrzebie Castelara 
wzięły udział niezliczone tłumy ludności; wsku- 
tek tego przyszło do rozmaitych demonstracyj, 
między innemi przeciwko Jezuitom; przed mi- 
nisterstwem finansów zebrane tłumy wznosiły 
okrzyki: „Niech żyje republika!* Gdy pochód 
pogrzebowy przybył do bram cmentarza, tłum 
usiłował wtargnąć na cmentarz, został jednak 
przez żandarmeryę odparty, przyczem przyszło 
do bójek. Wieczorem zapanował spokój. 

Wiedeń 30 maja. W sejmie dolno-austry- 
ackim poseł Schlesinger postawił wniosek na- 
gły, aby sejm zaprotestował jak najenergiczniej 
przeciw roszczeniom Węgier w kwestyi ugodo- 
wej. Dr. Lueger dowodzu, że trzeba wystąpić 
przeciw żądaniom węgierskim z całą energią. 
Zdaniem jego, sytnacya zaostrzyła się do tego 
stopnia, że potrzeba, aby w Austryi wszyscy 
się połączyli celem wspólnej obrony przeciw 
Węgrom. Przy tej sposobności mówca oświad- 
czył, że jego stronnietwo jest bezwarunkowo 
wiernem niemieckiej Gemeinbiirgschaft, a na- 
leży to uważać za bardzo szczęśliwy objaw dla 
Austryi, że powiodło się zjednoczyć Niemców 
w kwestyi żądań narodowych. 

Przemawiali potem posłowie Lustkandl i 
Noske, poczem ponownie zabrał głos dr. Lueger 
i powiedział, że cała Austrya musi jednomyśl- 
nie powstać przeciw zamachowi ze strony wę- 
gierskiej. Obowiązkiem sejmu dolno-austrya- 
ckiego, jako jedynego w obecnej chwili obra- 
dującego ciała parlamentarnego w Austryi, jest 
podniesć protest przeciw zakusom węgierskim. 
Meritum wniosku Schłesingera przyjęto jedno- 
głośnie. 

Wniosek dodatkowy Noskego z rezolucyą 
do rządu o niezwłoczne zwołanie parlamentu 
odrzucono 32 głosami przeciw 31. 

Paryż 30 maja. Dzisiejsze posiedzenie w pro- 
cesie Dreyfusa rozpoczęło się dopiero w połu- 
dnie. Proces potrwa, jak się zdaje, do końca 
tygodnia. * 
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HOTEL EUROPEJSKI 
ALBERT SZKOWRON 
Lwów — Plac Maryacki. 
Przyjechali dnia 30 maja. Hr. M. Borkowski 
z Mielca. O. Sala z Wysocka. Pułkownik Poten i 
S. Broniowski z Żółkwi, Hr. Pruszyńska z RoByi. 
St. Freitag z Stanisławowa. Ka. A. Bela z Krako- 
wa. Wł. Lewicki z Trzcinicy. Dr. A. Langer, ma- 
jor K. Schiess i A. Langer z Wiednia, K. Wey- 
dlich z Podola ros. Dr. Ramert z Łańcuta. 


HOTEL FRANCUSKI 
plac Maryacki 
i Hotel pod trzema Murzynami 
ul. Krakowska l. 9 
Ludwika Ktadtmüllera własne. 
Przyjechali dnia 30 maja. Br. Wattmann 
z Rudy. P. Kotarski z Oleszyce. Ks, Dąbrowski z 
Gródka. P. Jodłowska ze Zboisk. Hr. Łępicka « 
Przemyśla. Hr. T., Łosiowie z Abazyi. Hr. K. Nlo- 
decki z Brodów. A. Romański z Łuki. R. Tyszo: 
wnioki z Stryja. Dr. S. Gawlikowski z Kamionki 
Strum, Dr. Howurka z Tłumacza. Major O. Schmidt 
i P. Mołoń z Kołomyi. Edw. Fugl z Krakowa. A. 
Targoński z Podola ros, A. Just, E. Wolf z Wie- 
dnia. R. Launkardt z Paryża. K. Radziszewski z 
Poznania L. Zabłocki z Trembowli. P. Turowski 
z Budapesztu. 


| 


NADESŁANE. 


Ponowna zmiana mieszkania. 
Specyalista chorób wenerycznych, skórnych 
płciowych i narządu moczowego 


De, ALBIN PADALEWSKI 


b, lekarz na klinikach umiw. w Wiednia, berlinie i Paryżu 

OPERATOR 

mieszka obecnie przy ul. Akademickiej l. L2 i ordy- 
nnje od 10 do 12 rano ı od 5 do 56 po południu, 


Dr. Józet Latkowski 


ordynuje w HARIENBADZIE 
„W iener-Hans*. 


Akcye za sztuke: Kolej gal. Karola Ludwika 200 
zł. m. k. 21u 0 do 41250 Kolej Lwowsko-Czern.-Jasska 
po 300 zł. w a. 18850 do 29150. Banku nipotecznego po 
200 zł. w. a, 380, — do 388 —, Akzye garbarni w Rzeszo- 
wie po 200 zł. w. a, 205 - do 2i? =~ Tow. budowy wa- 
gonów w Sanoku 258-— do 265—, Banku dla handlu i 
przemyasła po 200 zł 20000 do 2301:00, 

0 A EC w A 


Wiedeń 30 maja. (Giełda towarowa). Spi- 
rytus 1680—17 —. Nafta galicyjską bez zmia- 
ny. Cukier surowy 1435—1440. 

Borlin 30 maja. (Zamknięcie giełdy). Ban- 
knoty austryackie 16986. Spirytus 40—. 


Paryż 30 maja. (Zamknięcia giełdy). Trzy- 
procentowa renta 10207. Mąka 4405. 
Frankfurt 30 maja. (Wezorajsza gielda 


wieczorna). Kredyty austryackie 2238:32; ko- 
lej państwowa 00000; alpiny 000'00; disconto 
OUO'u0; laura 27020. (Kursa notowane już na 
czerwiec). 

Wiedeń 30 maja. (Giełda zbożowa). Psze- 
nice na maj - czerwiec 9'10—9'12, na jesień 
8532—8683; zyto na maj-czerwiec 7'06—7'0f, 
na jesień 0'00—0'0); kukurudza na maj-czer- 
wiec 474—475, na czerwieo-lipiec OW, na 
lipiec-sierpień 482—4'84; owies na maj-czer- 
wiec 6'92—5'94, na jesień 580—582; rzepak 
na sierpień-wrzesień 1270—12'80; olej rzepa- 
kowy na maj 31—32, na  wrzesleń-gru- 
dzień 0:00. Tendencya dobra. Pogoda piękna. 

Budapeszt 30 maja. (Giełda zbożowa). Faze- 
nica na pażdziernik 867—868; żyto na pa- 
żdziernik 6'78—6'79; kukurydza na czerwiec 
4'47T—4'48, na lipiec 456—4657; owies na pa- 
ździernik 446—447; rzepak na sierpień 12:66 


—1275. Oferty na pszenicę mierne. Chęó ku 
pna ograniczona. lendencya silna. Pogoda 
piękna. 


RUCH POCIĄGÓW KOLEJOWYCH 


obowiązujący z dniem 1 maja 1899 rohu 
(Czas środkowo-europejski). 


a 
s 


Do Lwowa z: 


Bkolego, Stryja, Kałusra | Borysławia. 

Czerniowiec (Bukaresztu) i Staniaławowa | 

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Où» lycima 

Vodwołoczysk, Grzymałowa, Kozowy, Tsriopola. 
na Podzamcze. 

Podwołoczysk, Grzymałowa, Korowy, Turnopola, 
na dworzec główny. 

Krakowa (Wiednia), Sambora, Sanoka. 


Czerniowiec (Ickan, Gałacu, Jam). Stenisławuw n. 

Brzuchowic, tylko 0d 7 maja do 10 wrzeknia włnownia 

Zamnej Wody tylko od 7 maja do 10 wrzesnia włącznie 

Janowa. 

i] Lawocznego (Peszto), Kałusza, Chyrowa, Stryja. 

Tarnopola, Brodów na Podzamcze. 

jf Tarnopola, Brodów na dworzea główny. 

„jsukala i Rawy rnskiej. 

Krakowa (Wiednia, Warszawy, Orłowa | Pesztu 
przez Przemyśl). 

ff larosławia I Lubaczowa. 

Sinnidawowa (Kerosmezó, Korowy). 

„Janowa. 

Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia), Sanoka. 

Skolego, Stryja, Kałusza, Chyrowa, a z Lawo- 

cznega tylko od 1 Rpca do 15 września 


Jekan (Bukareszm, Gałacu, Jas), Śnistyna, Stuni | 


sławowa. 
Podwołoczysk (Kijowa. Odessy), Grzymałowa, Mu- 
alatyna, Tarnopola, Brodów na Podzamcze, 
Podwołoczysk (Kijowa. Odessy), Grzytnałowa, lu- 
giatyna, Tarnopola, Brodów na dw. główny. 
Podmałoczysk (Kljowa, Odessy, Grzymałowa, Ku 
zowy, Brodów) na Podzamcze- 

Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, Grzymałowa, Ko 
xowy. Brodów) na dworrec główny. 

"Anj Sokala, Belzca 1 Lubaczowa. 


Krakowa (Wiednia), Wieliczki, Orłowa, Rozwado- 
7 wa, Sambora, Chyrowa. J 
H ickan, Suczawy, Radowiec, Kozowy, Fodwysokiego, 
Halicza. P 
M lanowa od 1 de 31 maja | od 16 do 30 wrzekniu 
codziennie, a od 1 czerwca do 15 wrzeńnm 
tylko w niedziele i święta. 

brzuchowie od 7 maja do 30 czerwca i od 16 mier- 
f lziennia. 


pnia do 10 wrzóżnia włączni 
Mrzuchowic od 1 lipca do 15 wrz a codziennie. 
Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia), Lubacza 
wa, Sanoka, Pesztu. ý 
Janowa tylko od 1 czerwca go 13 września włącznie 
Krakowa (Wiednia, Berlina, W roeławiaj, Janin, 
Lubaczowa, Sanoka, Festiu 
lekan (Bukareszu, Jass, liałacz), Suczawy, Kuze- 
wy, Fodwyrokiegu. z y 
Podwoloezysk (Ki,owa, Qdcasyj, Brodów, Kopy 
czymec) na Pod/amcśo. 
8 bodwołoczysk (Kljowa, Odessy), 
A czynice na dworzec głów ny. 
Lawoernego (Pesztu, Chyrowa. 


lirodów, Kojy 


Ze Łwowa do: 


Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina). 

ickan (Bukarestu, Constancy). 

Krakowa (Wieduia, Wrocław: 
Sambora, Mezo-Latorcz | 
manowa, łwonicza, K 


Jasła przez Rzeszów, W 


rliva), Chyrowu. 
i.. 


Xanuha, Iły 


i x Pruyn 
jeliczk: 
Brzuchowie od 7 maja do 10 września włacznie. 


a Lawocznego (Munkacza, Peaztu), Borysławia 
| Podwołoczysk (Kljowa, Udessy), Brodów, Kozmsy 
2 dworca głównego. 


Stanisławowa, Hodwysukjego, Kuzowy. 
Budwołoczysk |Rijowa, Odessy), Brodów, Kkozuwa 
« dworca Podzamczu 
Krakowa | Wrocławia, Beriloa), Luha 
czowa pe aroslaw, Iozwadowa, Nndbrre 
zia, Orłowa ez tarnów 
uł Krakowa (Wicdoła, Warszawy), Chyrowa, Stróżego. 
Skolego, Kalusza, Borysławiu. Uhyrowa do Ławo- 
cznego od 1 lipca do 15 września. 
"ga Janowa. 
"l Brodów, Kopyczyniec, Muslntyna. 
Kozowy, Grzymułowa e dworca pIówuujo. 
kj an, fowice URETS 
9-53] Podwo w, Kupyczyniec, Iiusiatyna. 
zynałona z dworca Podzamozu. 
w niedziele i święta. 
un wlezie Iyika 
w dnie powszednie. ę k 
Jawacznega (Munkarza, Pesztu, Chyrowa, kałaszaj. 
Sokala i Ramy rwkiej. 
Tarnopola z NA gławuego. 
zanicza. 
Kano pażdziernika da kwietnia włącznie. 


3-0] Janowa od A bp 


okala i lttaczowa, 

do 15 września włacznie tylko 
Podwyłoczysk (Kijowa, Odessy), rodów z dw. pł. 
Podw ołoczysk (Kijowa; Odessy), Brodow z Podzatneza 
9-15] Brzuchowie tylko ol 7 maja do 10 września wiy- 

cznie w ułedziele i świeta. 

Ickau, Podwyrokiego, Kozowy, Kałusza, Ilujniena. 
Krakowa (Wiednia, Wroclawia, Jierima), Jubacze 


WA, Jasta, Chabówki. 


M Stryja. ( 


ologo tylka od 1 maja do 80 września 
włącznie). 

45] Januwa od 1 maja du 30 września włącznie 

sł Zimnej Wody tylko od 7 maja do 10 września wł. 
i] Brzochowie tylko od 7 maja do 10 września wl. 
Jarosławia, 


Smaisław owa. 
Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina. " NK 
ru, Orłowa przez Tar- 


rzenia w jezu 


Janowa od 1 czerwca do £3 w 


Janowa od 1 do 31 maja i od 14 do 30 mami 
włacznie codziennie, 

Janowa od £t czerwca do 15 swrzośnia włącza! 
w niedziele i święta. 


tyna, Rałusza, Saeparowler - Kuuź 

dworu, Nowosielicy. 

| Krakowa (Wiednia, Warszawy), Ohyrowe, Bumbu 

Rymanowa, lwonicza. | 

rodów, Kopyczyniec, Iluiatyna, 
Grzymałowa z dworca płownego. A 

Podwołoczysk, Brodów. Kopyczyniec, Humiatyna 
Grzymałowa z Podzamcza, 


ra, Sanoka, 
Podwołoczysk, 


Uwasra. Czas środkowo -europejski różni się 
od czasu lwowskiego o 36 minut a mianowicie 12 
godz. w czasie środkowo - europejskim = 12 godz. 56 
min. czasu lwowskiego.  . - w 

Nocne godziny, od 6'00 wieczór do 599 rauu 
objęte są tłuntemi ramkami. Biuro informacyjne 
ck. kolei państwowych pIzy ul. Krasickich |. 5. udzie- 
la wyjaśnień w sprawach kolejowych, sprzedaje 


wszelkiego rodzaju bilety jazdy i rozkłady jazdy, 
w formacie kieszonkowym. 
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OBĘTANI 
„MOT sakao, 


(Ciąg dalszy). 

W parę minut rozległ się na schodach 
stuk drewnianych obcasów i za chwilę zjawiła 
się Magdalena. 

Miała na sobie białą sukienkę muślinową, 
obcisłą blnzkę ozdobioną koronkami również 
białemi, z kokardami z aksamitu czarnego u 
szyi i w pasie. Nieco uchyłona spodnica do 
zwalała widzieć lakierowane buciki o wyso 
kich obcasach i czerwone pończochy jedwabne. 

Z rysów twarzy była podobna do Carmeli 
i Annarelli, lecz starannie uczesane włosy czar- 
ne, blade, pokryte różem policzki, czyniły ją 
powabniejszą od nich. 

Siostry nie pocałowały się, nawet nie 
podały sobie ręki, lecz spojrzały na sie 
bie wzrokiem tak wymownym, że powie- 
działy w nim więcej, niż mogłyby wyrazić 
słowami. z 

— Jak zdrowie twoje? — drżącym głosem 
zapytała Carmela. 

— Dobrze — odrzekła Magdalena, pochyla- 
jąc głowę, jak gdyby nie zdrowie było rzeczą 
najważniejszą. — A jak mama? 

— Jak zwykle. 

— Biedna mama! Powiedz prawdę... nędza? 

— Nędza... 

Westchnęły głęboko i spojrzały na siebie. 

Obie były zmieszane. 

— I dziś przynoszę ci złe wiadorności — rze- 
kła Carmela. 


PRZEGLĄD = dnia 31 maja 1899. 


mie się nie da Niepokalanej, bo nie jestem go- | niestrudzenie, pokornie, jak prawdziwy obraz 


dną wymówić Jej imienia, ale do Matki Bo- 
skiej Bolesnej, która rozumie mnie i lituje się 
nademną. Mimo to nie, nic... — dodała z 
westchnienier. 

— Matka Boska Bolesna wyświadczy nam tę 
łaskę — po cichu rzekła Carmela — może w na- 
stępną AM 

— Ufajmy ! 


— Do widzenia Magdaleno. 
— Do widzenia Carmelo. 
Magdalena weszła w korytarz i zniknęła. 
Carmela chciała pobiedz za nią, przy- 
wołać, lecz już nie dostrzegła jej. Biedna dzie- 
wczyna oddaliła się, konwulsyjnie ściskając 
szal i gryząc wargi, by nie rozpłakać się. 
Wszystkie jej gorycze, nawet ta sobota prze- 
byta o głodzie, wydawały się niczem w poró- 
wnaniu z tą, jaką przed chwilą pozostawiła za 
sobą, a która nie opuszczała jej myśli i zatru- 
wała wszystkie chwile życia. 
O pół do szóstej dziedziniec pałacu Impre 
sa był już zupełnie pustym. á 


Nikt do niego nie wchodził, nawet dla 
zobaczenia tablicy z pięcioma numerami. Nu- 
mera te były już ogłoszone przez afisze we 


wszystkich kantorach |loteryjnych w mieście 
i przed każdym z nich zatrzymywały się gru- 
py przechodniów. 

Dziedziniec Impresy miał zawrzeć życiem 
dopiero za tydzień. 

Wożny odprowadził obu chłopczyków do 
Przytułku, gdzie złożył zarazem dwadzieścia 
franków na rzecz chłopczyka, który ciągnął 
numer4. 

Dzieciaki odchodziły w podskokach, roz- 
mawiając wesoło. 


— Nie? Szyjąca na balkonie szwaczka podniosła 
— Nic. głowę , uśmiechnęła się, spoglądając za odcho- 
— Już taki mój los — szepnęła Magdale- | dzącymi i znowu zaczęła uderzać nogą w pe- 


na. — A tak modliłam się do Madonny, rozu: | dał, 


podsuwać płótno pod igłę, spokojnie, 


pracy. 
ji 


— Moja ptaszyna, moja Agnesina! moja 
córeczką ! — powtarzał młody ojciec p. Ce- 
sare Fragala, nachylony nad kołyską, w któ- 
rej za koronkowemi firankami, związanemi 
wstążką różową, spało spokojnie malutkie 
dzieciątko. 

— (Cicho, bo obudzisz ją — szepnęła siedzą- 
ca przed toaletą matka. 

— I tak trzeba będzie obudzić — odrzekł 
ojciec, przyciszając głos 1 zasuwając firanki. — 
Przecież musimy pokazać ją gościom... 

— Naturalnie Oby choć tylko nie rozpłaka- 
ła się w salonie. 

— Moja droga Luizo — odrzekł Cesare 
— goście tak będą zajęci zjadaniem ciastek, 
cukrów i ledów, że nie zwrócą uwagi na 
jej płacz. 

Pani Luiza miała włosy czarne, ułożone 
z wielką sztuką i kokieteryą, twarz owalną, 
oczy ciemne, rzęsy długie i czarne, usta małe, 
prawie dziecinne i w całem obliczu, postawie 
i zachowaniu się — urok młodości, wywołujący 
zachwyt jej męża. 

I pan Cesare Fragala był również mło- 
dym i przystojnym, miał cerę białą, kobiecą, 
włosy wijące się i ciemne, twarz okrągłą 1 
chociaż liczył dwadzieścia ośm lat — nieco 
dziecinną, wąsy ciemue i gęste. 

Oboje pochodziłi z rodu mieszczańskiego. 


On, dobrze zbudowany, lecz niaco ociężały, 


Wszystko, co ich otaczało, cechowało ży- 
cie zamożnej rodziny mieszczańskiej koszto- 
wne meble, ściany pokryte obiciem francu- 
skiem, toaleta z kopułą koronkową, zrobioną 
rękami narzeczonej, wielka szafa z drzewa 
ciemnego z trzema drzwiami lustrzanemi, bę- 
dącemi w owej epoce ostatnim wyrazem zbytku 
mieszczańskiego, wielka liczba obrazków i po- 
sążków woskowych lub gipsowych, szkaplerze, 
relikwiarze, wielkanocna świeca wisząca nad 
łóżkiem, wreszcie lampa srebrna, bezustannie 
płonąca przed wiszącym w niszy obrazem 
Chrystusa. 

Głębokiego przywiązania małżeńskiego, 
oraz cechującego mieszczaństwo neapolitańskie 
życia patryarchalnego, dowodziła ubrana w kwia- 
ty i wstążki kołyska, kryjąca w sobie uśpione, 
przed miesiącem przybyłe na świat dziecię. 

Wszystko, nawet ubranie, odpowiadało 
charakterowi osób. 

Cesare, już na długo przed wyznaczoną 
godziną czekający na swych gości, starannie 
uczesany, miał chustkę w otworze kamizelki, 
złoty łańcuch u zegarka, ogromne spinki u 
mankietów i biały krawat satynowy na szyi. 


Luiza, ubrana w żółtą suknię satynową, 
wyglądałaby bardzo szykownie, gdyby nie 
zbyt wielka ilość brylantów, połyskujących 
w usząch, na szyi i na ramionach, 

W tej chwili czeszący ją fryzyer ukoń- 
czył swą robotę, umocowawszy we włosach 
nad czołem gwiazdę brylantową. 

— Nie trzeba czego więcej ? 


zapytała 


dbający o swą powierzchowność, — mógł ucho-i w przekonaniu, że ubrana za skromnie. 


dzić za typ neapolitańczyka, łączącego w swej 


twarzy kontrasty usposobień: rzewność i chy- | wczym. — 


trość, oraz brutalność, łagodzoną odcieniem 
dobroduszności. Onua, brunetka, delikatna — 
zdradzała w oczach temperament gorący, a 
w profilu i liniach brody — siłę charakteru 
i gotowość do wszelkich poświęceń. 


— Nie — odrzekł fryzyer tonem stano- 
Im mniej błyskotek we włosach, 
tem lepiej. 

— Tak pan sądzisz ? 

— Niech pani wierzy tym, co znają się na 
swej sztuce — odrzekł, zbierając grzebienie i 
żelazka do fryzowania. 


— Bardzo ci do twarzy — odpowiedział mąż 
na pytający wzrok żony. 

Poczem starannie obejrzał ją, czy nie od- 
kryje jakiego braku. 

— Jeżeli ta kombinacya uda się — rzekł 
Cesare, podczas gdy fryzyer, otrzymawszy 
pięć franków, oddalał się na palcach by nie 
obudzić dziecka — to kupię ci naszyjnik bry- 
lantowy. 

— Jaka kombinacya? — zapytała, posypu- 
jąc pudrem ramiona. : 

— Powiem ci później 


odrzekł z u- 


śmiechem. 
— Powiedz teraz. 3 
— Nic niema jeszcze zrobionego.. — od- 


rzekł zmieszany i zły na siebie za wygadanie 
się przed czasem. 

— Więc przyrzeknij mi, że nie nie postano- 
wisz, nia poradziwszy się mnie, 

— Przyrzekam ci. 

Uspokoiła się i usiadłszy, zaczęła nakła- 
dać rękawiczki, podczas gdy mąż jej, stojąc 
przed lustrem, zakręcał końce wąsów 1 uśmie- 
chał się do siebie. 


Rodzina Fragalów ośmdziesiąt już lat 
pracowała w zawodzie cukierniczym 1 doszła 
na tej drodze do znacznej zamożności. 


Dziadek Cezara posiadał mały sklepik 
w dzielnicy ubogiej, a jak zapewniali zazdro- 
śni — roznosił po ulicach ciastka dwugroszo- 
we, ułożone na desce, przymocowanej rzemy- 
kami do szyi, lub na głowie. Opowiadałi nad- 
to, ża ciastka te robione były z mąki lichej, 
cukru ostatniego gatunku, jaj nieświeżych, na 
smalcu stęehłym i napełnione częściej kartofla- 
mi pieczonemi w popiele, aniżeli konfiturami 
z brzoskwiń lub wisien. Lecz cóż to szkodzi i 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Krynica. “Sii 


Udajacym sie da Krynicy P. T. Tury: 
stom i Gościom kapielowym, poleca sie 
znaną 

z wygód i dobrej kuchni 
Willę Trzech Hóż, 
obok parku, łazienek i źródła położoną. 
Ceny umiarkowane, powozy na miejscu 


Zarząd. 


Jiłodzieniec z ukończoną VI kl. "e, Poszukuję Dore zań] 
wydziałowa, z dobrej rodziny, poszukuje 
umieszczenia w handlu mieszanym. Wia dzierżawy folwarku 


domość 
Dąbrowski, w Kopyczyńcach p. Ozernelica.|Pożądana dobra 
Mieszkanie z ogrodem do na-|dobrze utrzymana 
jęcia, willa - Helena (iźastelów-| — 
ka), Wiadomość w kandlu Ja- 
ma HRromilskiego. ke 
Salon jadalny Jagiellciska 19 po- 
daje wyborny wikt dziennie luh w abo 
namencie po nader nmiarkowanych cenach, 


post. rest. 


1.80, 2,20, 2.50, 8 złr. 4. Goscicki, Gro rosłych panienek. 
decka 69, Lwów. |= m 
U Tro zyńskiego w Pasażu Hausmann 
Funt Hierbatników 60 ct. 
„ Puomadek 60 ct. 
n Marmeików 40 ct. 
n Czekwlądeu | zir. 
o" Wyrób piny „———|odpisów świadcetw 
PFomieszkania 4 3, Z pokvi z przy 
należytościami, nowy gmach Towarzystwa 
strzeleckiego ul. Kurkowa od lipca uo wy- 
najęcia. Wiadomosć na miejscu, godz. 1 
do 4 w poł., albo u gospodarza p. bascha, 
Piekarska 14, Farbiarnia, od 10 do il 
rano. 


ka. kontrolor lub 


Bióra 


Stołowe z kwaśnej 


słoni 


Agencya nauczycielska, Hetmańs 
poleca tyko siły wypróbowane. haczmar, 
nauczycielka. 

Majątek w powiecie atanisławow 
akim, obszaru około 60u morgów, roli 340, 
lasu 100, ogrodów 9, reszta pastwiska. 
z obszernym domem, dobrymi budynkanu 
gospodarskimi, młynem wodnym zaraz do 
aprzedania. Grunta skomasowane, Wiaio 
mose w Biurze gazet Olszewskiego Lwow. 


we Lwowie, 


gsdzi owski uniform 7 rangi koo- 
pietny, nowy, sprzedaję. A. 4, „kuryer 


Lwowski“. artystyczno-de 


Majątek z dwóch folwarków 
obszaru 440 m. dwa kilometry od kolei| Furkowskiego, 
korzystnie do sprzedania, 
mość w kancelaryi adwokatów Łisiewi 
czów Lwów Wałowa 23. 
Za © złr. przerabia najmocniej zbite” 
materacy (trzy poduszki) zupełnie jak no: 


do wszelkich 


Józef Schuster, Lwów Kepernika b. 


N % i rozcharowe, 
E oOlWark materyi i tapety najgustowniejsze 


po cenach tabrycznych. 


ładnie zagospodarowany, obszaru :0 mor- 
gów, korzystnie do sprzedania. Blizsza! 
wiadomość kancelarya adwokatów Lisie- 
wiczów. Lwów, Wałowa 23 (bec 
nardyńska 3), 

Maszyny do szycia Singera ręczne 
od 256—5U, nożne od 27—65 złr. Najwięk-! 
szyn skład w kraju, roczna sprzedaz (90 
maszy 200 maszyn jest zawsze na skla- 
duie do wyboru, proszę żądac cenników. 
Józef Iwanicki Akademicka 26. 


Dziękując 


boty. 


sE nre 


najlepsze TUTKI i bibułki w książeczkach 


i możliwe stosunki z robotnikiew, 
Łaskawe zgłoszenia: Z. H. Oleszyce 


Wozek na resorach do naby- 
cia m. Kopernika 18. $ 

Proszę czytać! Osoba dystyngowa 
Szafłiczki do mycia naczyń cynkowejnż do towarzystwa wiekowej pani lub do- 
Rzaądca dóbr i 4 e 
—|wernantka, pomocnik pocztowy, ekspedytor- 
obermuller) kowal, bona poszukują zaraz 
posady. Zamówienia z podaniem pensyi do 
„impressa“ 
wolnych posad i kandydatów pożądane. do 


POTANIAŁO Masio 


Dworskie do potraw świeże pól klgr. 42 ct 
Deserowe ze słodkiej śmietanki pół kl. 72 et 
smalec węgierski bezwonny poł klgr. 34 et 
wegierska gruba poł klgr. 37 ct. 
poleca jedynie handel towaruw korzennych 
win i herbat Leonarda Soleckiego 


Uyłoszenie. 


Məm zaszczyt donieść Szan. Pu! 
bliczaosoi, że pracownia tuj icerska 


w roku 1874 prze» s. p. Baltazara 


jako to: mebli, tapetowania pokoi, 
urządzań najgustowniejszych ce- 
we. Drelichy na pokrycia od Bv ct. metrikorucyj, story do okien drelichowe 
i drewniane, materace sprężynowe 


względy polecając się nadal z su- 
miennej, gustownej i trwałej ro- 


Alojzy Tomaszewski 


tapicer, 
następca firmy. 


im -aa a — Ya 


z papieru Sassowskiego 
wyrolm 


S. W. NIEMOJOWSKIEGO 


WE LWOWIE 
Wszędzie do nabycia. 


i warunki pod adresem Walery|300 do 500 morgów od 24 czerwca 1890 A Na sezon letni! 


KRĘGLE i KULE | 
do kregli z drzewa „Lignum sanctum“, 
I 


przepuszczalna ziemia, 
tak ziemia jak budynkał 


LAVN TENNIS 


do Lavn-Tennis. 


HAWNAKE 
Leśn czy egzaiminowany. 
konomów żonatych. Gu- 


kasyer (emeryt urzednik) gimnastyczne 


l dla dzieci ogrod we 
Lwow. Zgłoszenia Ę B samce 
polecają najtaniej 


dołączyć 2 marki po ô ct. 


smietany p ł klgr. 60 et 


ulica Batorego |. 2. i 
Pierścienki 
| zaręczynowe, obrączki 


poleca Jan Jarzyaa 
jubiler, Lwów, Hotel 
Europejski, 


koracyjna założona 


przy ul. Kopernika 


Bliższa wiado-||, 10 we Lwowie pole: a się nadal 


robot tapicerskich 


także dostarczam przeciw 


za dotychczasowe 


Naftalinę i kuamforę 


Papiery nattalinowe 


L 


lom i owadom 
Zacherliu 


ponar 
JAREMCZE 
Zakład wodoleczniczy w ro 
mantycznej górskiej okoli- 
cy, otwarty I czerwca, trwać 
będzie do ostatniego wrze- 
śnia. Poczta, telegraf, stacyu 
kolei w miejscu. 


. 
Gorzelnik 
wykasatałcony teoretycznie i praktycznie, 
znajdzie roczne umies«czenie przy gorzelni 
gospodarczej o T60 hektolitrów kontygen- 
du. Zgłoszenia wraz z odpisami świadectw 
do Zarządu dóbr Żurawno, poczta loco. 
Podania nienwzglednione pozostaną bez 
odpowiedzi, 


Książki powieściowe tanio do naby- 
cia. Npia podaję nadxyłającym kartke du: 
beltawą Bogdanski w Myślenicach, ` 


Urzędnik młody, przystojny i inteli- 
gentny, pragnie w celach matrymonialnych 
nawiazac znajomość z panienką dubrej ro- 
dziny, skromna, wykształconą i nieco po- 
aażną. Dyskrecya honorem uczciwego «zło- 
wieka zagwarantowana, Ulesnicki, restan- 
te Mielec. 

Do wynajęcia na luto lub na cały 
rok dwr w Wołostkowie poł godziny od 
stacyi Sadowa Wisznia. 10 ubikacyi ume. 
bławanych, prześliczny park, kąpiele sta- 
wowe, stajnie, wozownie, laa szpilkowy 1 
liściasty, powóz, konie, jarzyny, młeczywo 
na miejscu. Blizszych wiadomości udziela 
Zarzad dóbr Wołostków. p Sadowa Wisznia 

, Znajdą umieszczenie natychmiast 
Pisarze ekonomiczni, bony trancuzki i Niem- 
ki, panny służące, klucznice, kucharze, ka- 
merdynerzy. kredensowi, ogrouniczki, ku» 
charki i pokojówki. Poszukuje sie majat- 
kow większych i mniejszych z gorzełniami 


ARTUR 


pól kilo od 1.50, 
180 but. Ram 


lub bez do nabycia i wydzierżawienia 
Zgłoszenia: Biura K. Zakrzewskiego Tar- 
nopol. 


3 Redaktor odpowiedzialny : Wacław Masłowski. 


(SYRIUS 
Lwów, ulica Zamarstynowska l 11 (dom 
własny), uł. Trzeciego Maja liczba 3, 
poleca wyborny u:2awy wprost z Ameryki 
pół kilo od 75 ct. Najlepsze hecbusy 


Hakas holandarakia pół kL i 9. 


KOSŚGICKI 


nów J 
pelecaja 


konikak kuracyjny od 
najlepszy od 120 ;;, lit 


Omnibus. Telefon. 


(Wskazania: Choroby przewodu pokarmowego, (massaż iaradyczny), nerwoze, spe- 
cyalnie także kobiece (katary, exsudaty po:spalne etc.), Upadek sił, Niedokrewność. 
Zaburzenia i zakażenia krwi. Cierpienia chroniczne 
Leczenia ściśla indywidualne. Dyetyka, Hydro- i elektroterapia 


i słoneczne. Massaż. 


(Informacyj udziela telefonicznie Zakład, zaś we ! wowie od 3—65, ulica 


Słowackiego 5. 
Kierownik zakładu : 


Dr. Józef Zakrzewski. 


Bank zaliczkowy we Lwowie 


w gmachu własnym przy ulicy Hetmańskiej 1. 10 


przyjmuja do oprocentowania 


wkładki na książeczki "$$ 


za opłatą 4,7, od sia rocznie 


opłacając z własnych tuuduszów podatek rentowy. 


Biura Banku otwarte codziennie od godziny Ytej rano 
do Żej popołudniu mieszczą się w gmachu własnym przy 
ulicy Hetmańskiej l. 10. : 


RAKIETY i PIŁKI 
KROKIETY 


dla dorosłych i dla dzieci. 
PRZYRZĄDY pokojowe 


HUŚTAWKI 


FRIEDRICH i BEAGOGK 


Lwów ul. Hetmańska 1. 4 obok E 
cukierni Wgo Grossa. 


szpilki ślubne, srebru stola 
we (urzędownie cechowane) 
kompletne wyprawy w kaseta 
kach oraz wszelkie biżuterye 


Tiem 
Niezawodne środki! | 


MILOM i OWADOM 
antimolinęe 


Kamiorę naftalinową 


ic paczulowe i piżmo į 
Tynkturę kajepnutową 
Amdela proszek przeciw mo- 


KRozpylacze do proszku i pły- 


FRIEDRICH i BEACOCK 


Lwów, ul. Hetmańska l. 4. 


ETAO 
zeczNiczy MARJOWKA. 


Śliczne zdrowe położenie wśród gór i lasów pół godziny od Lwowa. Tramwaj. 


Nerwohóle. Rekonwalescencya. 
Kąpiele elekt-yczne 


| Licytacya 


w Lwowskim Akcyjnym Zakładzie Zastawniczym 


przy ul. Karola Ludwika 3 I piętro, odbędzie się 12 czerwca 1899 
r. od godz. 9 rano, sprzedaż licytacyjna zastawów, z terminem za 
oznaczonych Nr. od 6 do 4641. Zarazem 


padłości 12 marca 1899, ] 
podlegają licytacyi tej wszystkia kwity 
niczego przy ul. Czarneckiego 1, który 


myśliwska, platery 


JEGESTÓW 


Najsilniejsza szczawa żelaziata 


WODA ŻEGIESTOWSKA 


przeistoczony został w niniejsze Tuw. Akcyjne. Sprzedawane będą ' 
przedmioty ze złota, srebra i szlachetnych kamieni, zegarki, broń 


Zwykłe czynności biurowe będą w dniu tym zawieszone. 


Jyrekzcy"a. 


w Galicyi nad POPRADEM ; 


kolej, poczta, telegraf w miejscu. 


Pora kąpiełowa trwa od 20 Maja do 
końca Wrzeńnia. Kapiele borowinowe, żełaz'xte, hydropatyczne i popradowe 


dawnego Zakładn Zastaw- , 
dnia 27 sierpnia 1898 r. | 


ect. 


| 


j 


Cena zeszytu : 
30 ct. 


poleca 


HERBATĘ 


BEBE n 


STACYA KLIMATYCZNA 


Janów 


wśród 


i żaglowe. Lekarz, apteka, 
cztowy w miejscu. Czytelnia, 


klasą 72 ct, JI. klasą 1.42 ct. 


Qtwierając nowy lokal 


że w kawiarni tej urządzonej 


znakomite 


Z najgłębszym szacunkiem 


Zarząd „Cafć corso* 
ul. Karola Ludwika 1. 41. 


Najnowszy 


HERA na 


roślinny, nieszkodliwy, przes władze pazwo lony, 


miedzi, arebra, rtęci, daje przy najprostszym sposobie użycia posiwialym i 


włosom poprzednią barwę naturalną natychmiast 


specyaliuta w fryzo 


Papier s fabryki Czerlańskiej, 


| HANDEL HFRRATY i KAWY 


EDMUNDA RIEIDLA | 


| we Lwawia piac M>ryacki IQ 
> poleca najlepsze gatunki 


K A W Y 


Zamówienia z prowincyi wysyła sie odwrotną pocztą 


a AA 


położona w uroczej miejsco- 
wości w bliskości Lwowa 


stawem 800 morgowym. 
Hotel z komfortem urządzony, w willach obok hoteln 
różne pomieszkania, lazienki stawowe, lodzie wiasiowe 
urząd telegratficzny i po- 
fortepian, bilard, krę- 
gielnia, gry (owarzyskie, kawiarnia w hotelu. | 


Pomiędzy Lwowem : Janowem codziennie kursują $ po iągi, a cena tam i 
napowrót, w niedzielę i święta III. klasą 42 ct, II. klasą 82 ct, w inne dnie III, | * 


r 
RJ " 66 1 
sy „CAFE CORSO“ wu | 
przy ul. Karola Ludwika I. 41 (naprzec w głównego wchodu f 
do nowego teatru) 
mamy zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność 
z całym komfortem poda- 
wać będziemy trunki najlepszej jakości a jako nowość 


Piwo eksportowe 
Lwowskiego Towarzystwa akcyjnego browarów 


która to nowa marka skutecznie konkuruje co do jakości 
z najlepszemi piwami zagranicznemi, | 


Barwik na włosy 


tłand pa ciemnaczarnego, a to tak, że barwa ani przy myciu my- i 
dłera ani w parni nia schodzi. Cena zl 2.50 i 1:50, 
aniu i farhowanin włosów. 
Habsburgeratraase 9 Świadectwa i urasnia są do przeglądnięcia. Prosnskta 
gratis i franco. Qdrnrzadajscym xnaczny rabat. Skład w aptyca Ruckera, Lwów. 


Drukarnie narodowa Stanisław Manieczi 1 Spółka 


aw 


Cena tomu 6 złr. 


I"; 


we Lwowie i Krakowie 


Datąd opuściła prasą tamów 3, zeszytów 80 
Nabywać można tomy i zeszyty w dowolnych 
odstępach czasu lez przedpłaty. 


LWOWSKI AKCYJNY 


_ ZAKŁAD ZASTAWNICZY 


ulica Karola Ludwika liczba 3, pierwsze piętro 
gmach T. w. kredyt. ziemskiego 


udziela pożyczki na zastaw wszelkiego 
rodzaju kosztowności i papierów warto- 


Generalna Reprezentacya 


dla Galicyi i Bukowiny Pierwszego Austryachtego Powszechnego, To- 
warzystwa Ubezpieczeń od wypadków w Wiedniu 


przy 


Towarzystwie wzaj. ubezpieczeń w Krakowie 


poszukuje akwizytorów, t. j. pośredniczących przy pozyskiwaniu no- 
wych ubezpieczeń za stała płacą. Niefachowi, jakoteż i ci, któ- 
rzy poza obrębem zawodu swego chcą sią zająć akwizycyą, otrzy- 


mają potrzebne instrukcye. 


Oferty z podaniem curriculum vitae należy wnosić do Dyrekcyi 
Towarzystwa w Krakowie. 


Tutki cygaretowe „NORIS“ 


wyrohu W. BEŁDOWSKRELG'Y, magistra farmacył i chemika w Krako- 
wie odznaczają się dymem łagodnym ( chłodnym, nie zmienia. 
jącym zapachu ł “makin tytoniu, nie naciązają tłunzczaw i 
zde KAM uzyb'o. wskutek czega całego papierosa można wypalió 
ue staklom. Do nabycia w handlach i trafikach. Próbki wysyłam bardzo 


chemia dzrmn i nplamie. 


Wydanie nowo opracowane. 


Przeszło 100.060 srt; kuto w. 6000 
rycin i 60 map kolorowych. 


Zeszyt , 
to tydzien. 


POWSZECHNA 


ściowych,. 


Przedmioty zastawione w innych Bankach przenosi Zakład 


na żądanie do swego skarbca, wręczając stronie ewentualnie różzicę 


powstałą z wyższej taksy, wraz z kwitem swego Zakładu. 


; smaku  czyst aramatycznym. 
zbioru majowego które RA Penka arek 
pół kl Congo zl. 140 każdej atacyi pocztowej 4'  kilogr. 
buuchong czarna 2 v woreczku : 
— zbiórmajowy 3 — Portorleo . 9.— pół k —.90 i 
! Kaysow czarna 4— Cubha grulio ziarn. 950 „  --.90 
| Melange de Land. 4  Ceyl n zielona  100— , = 
W Wysiewki berbacia- + „przednia 1040 , 1.04 
ne L30 +»  „g. ziarn 1075 „ 1.08 
Wysiewki najlep- | m „perłowa 10.76 „ 1 08 
ezych herbat . 1.60|Mocca arab, aron. 10.75 „ 1.08 
i Jawa złota 1075 jg 1.08 
| Opakowanie mie liczy się. 
Í 
> | 
| 
| a" 


Biuro otwarte od 9—1 i od 3—6. 


rozległych łasów nad 


pod firmą 


Pierwsza krajowa parowa fabryka 
czekolady, cukrów deserowych 
i biskwitów angielskich 


ki. A EREUR ECKA 


sie Szan 


R 


; Jagiellońska 


Erzeprowadzenia 
w patentowanych, uchylających potrzeba 
owania, wozach lądem i morzem, | 
koleją, drogą kołową 


mia zawiera elowin, ` | 
ad najjaśniejazago 


pocstą 20 ct. wiącej. E. LINK, | opaki 


Wiedeń I. ' 


I pimpa 1a a 


aj | 


stary COgNAC 


z wina własnego chowu, dostarcza od naj- 
pierwszej jakości opłatnie 4 butelki za 6s. 
albo 2 litry za 8 złr., młody 2 litry A złe, 
80 cent. Renedyut Marti. właściciel 


| Wyrób krajowy. 


|Febrykt. surogatów kawy 


i JE. Bar. Romaszkana 
w Hiorodence 
poleca swoje najprzedniejsze wyroby cykoryń, 


Do nabycia w pierwszorzędnych han- 
dlach korzennych. 


założone w r 1882 przy pl. Maryackim 7 
| (róg ul Kopernita) 
poleca swe znakomite wyroby, odznaczone 
złotym medalem na powsz. wyatawie kraj, 
| we Lwowie i 
pół kg. najwyborniejszych enkrów de-gztamowe i krzaczyste, flance kwiatów la- 
serowych złr. 180. Pół kg. bigkwitów tnch i zimotewałe, rośliny dywanuwa I 
' angielsk i herbatników złe l. IKA-wazonowe, rozsadki warzywne po najtań- 
kao odtłuszczone i proszkowane, 
po 45 i 65 ct Czekoladka w tallicz-| 
kach po 5, 10, 25 et. i wyżej. 

Zamówienia z prowincyi wysyła nią od- 
wrotną pocztą za pobraniem Przestrzega 
Publiczność przed sprowadzaną 
tandetą i lichemi naśladownictwami. 


: Róże 


puszka szych cenach ofiaruje 


Ogród w Lubyczy królewskiej 
poczta i stacya kolei Lwów, Belzec. 


| Rośliny dywanowe 


| = 
CRAT ARETY A 

ze almer 55 Alterpanthera, Acherautus. Ageratum, Gna- 

Caro i Jeliinex t ra, Fi € ad 
RÓW wz M s edytorsz talum. lresine, Jedum, Colcus w, najładn. 
wiedeń LJ a wdmianach itp SZPARAGI 1 kg. 
Najlo s kólko W. -wż 70 ct oferuje Ogród w Łubyczy 
pszy d Poczta i ntacya 


królewskiej, 
I kolei Lwów -Belzec 


we Lwowie Halicka 16 
poleca x 

Płótna i Weby korozyńskie wła- 

snego wyrobu we wszystkioh 

szerokościach i grubościach. Qe- 

ny stała fabryczna. 


== Lwow Hotel Georga, 


w miejscu. | 


AA A 


dóbr, zamek Golitach przy Genobitz, Styrya, 


a klai Pioen Korczy | 


| „mm 


